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Wciąż ten sam problem. 


Zgromadzenie obywatelskie Komi- 
tetu pomocy bezrobotnym, jakie się 
odbyio w ubiegłą sobotę w sali obrad 
lwowskiej Rady miejsk:ej (sprawozda- 
nie z prac tego Komitetu znane już 
jest naszym Czytelnikom) zniewala 
do ponownego potwięcenia uwagi te- 
mu wiecznie nicstety żywemu, żadną 
miarą nie chcącemu ustąpić z widow- 
ni, problemowi. 

O istocie i znaczenu katastrofy 
bezrobocia pisało się już wiele. Ostat- 
nio Polskie Towarzystwo polityki spo- 
łecznej wydało broszurę, omawiającą 
wyniki ankiety, przeprowadzonej z 
jego ramienia wsród bezrobotnych sto- 
licy w drodze wywiadu ustnego, zc- 
branego bezpośrednio przez pracowni- 
ków instytucyj społecznych i słucha- 
czy studjum pracy społeczno - oświa- 
towej przy Wolnej Wszechnicy. An- 
kieta ta wykazala szereg wstrząsają- 
cych faktów, dając jednocześnie obfity 
materjai dla rozważania tego zagadnie- 
nia. 

Pomijając już kwestję zdrowotności 


(cherłactwo glodujących, choroby na- 
gminne, zarażenie się całych rodzin 
gruźlicą), — na czoło ankiety wybija 


się wpływ bezrobocia na stan psychicz- 
ny tych ludzi. Żyją oni w stanie zu- 
peinego zachwiania równowagi ducho- 
wej. Przygnębienie świadomością bez- 
skuteczności wszelkich wysiłków ku 
znalezieniu pracy, zabija w nich reszt- 
ki nadziei 1 woli. Ludzie ci popadają 
w stan rozstroju nerwowego, grani- 
czącego z obłędem. Rzadko zdarza się 
spotkac spokojne, pozorne, zrezygno- 
wäit pogodzenie się z losem. 

itoszura zwraca między  innemi 
uwagę na to, że w psychice bezrobo- 
czych obserwuje się znamienną cechę; 
czują się wyrzuceni poza nawias spo- 
lecze «hstwa, Fi poczucie łączno- 
ści z niem. A „ludzie niepotrzebni” 
to zwiększemie szeregu elementów ule- 
gających mirażowi komunistycznego 
KANU, 

Tym wvwodom nie można odmó- 
w ć siuszności. Gdy się zaś do tego do- 
da inne znane i omawiane skutki bez- 
robocia, zrozumialą jest rzeczą, że ul- 
żenie doli bezrobotnych jest kwestją, 
której nie wolno ani na chwilę spusz- 
czać z oka. 

Jakich w tym kierunku należy użyć 
srodków? 

Po pierwsze stwierdzić należy, że 
ubezpieczenie na wypadek bezrobocia 
zawodzi obecnie na całej linji, ponie- 
waż im mniej ludzi pracuje, a więc 
mniej płaci wkładek  ubezpieczenio- 
wych, tem większe muszą być dopłaty 
ze strony Państwa, czerpiącego swe 
dochody z coraz słabiej płynących po- 
datków. Ustrój ubezpieczeń od bezro- 
bocia spełnia poniekąd swe zadanie w 
czasach „prosperity“ ponieważ ubez- 
pieczony pracownik, zarówno umysło- 
wy jak i fizyczny, straciwszy W jednem 
miejscu zarobek, po niejakim czasie 
znajduje go w drugiem. W czasach 
natomiast, kiedy zatrudnienia nie moż- 
na znaleźć w ciągu roku, dwóch lat, 
trzech, — ubezpieczenia te mijają się 
z celem. 

Zbliżające się miesiące jesieni przy- 
niosą niewątpliwe z sobą zwiększenie 
bezrobocia, które prawdopodobnie o- 
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i 
fu“ przewódca narodowych socjalistów 


siągnićc co najmniej poziom. zeszłorocz- 
ny. Świadczy o tem zarówno brak 
oznak poprawy sytuacji gospodarczej, 
jak i znaczne napięcie bezrobocia w 
f OWA letnich. Groźba zas klęski 
bezrobocia pociąga za sobą koniecz- 
ność zorganizowania możliwie spręży- 
stej i skutecznej akcji pomocy dla bez- 
robotnych, wykraczającej poza ramy 
pomocy ustawowej. 

W tym kierunku podnoszą się o- 
statnio wcale poważne głosy, odradza- 
jące zwiększania obciążeń publicznych 
na rzecz bezrobotnych. Motywują one 
to tem, że podwyższenie opłat publi- 
cznych w obecnym momencie utrudnić 
musi wszelkie celowe posunięcia defla- 
cyjnej polityki gosp odarczej. Podnie- 
sienie obciążenia życia gospodarczego 
opłatami publicznemi spowodować bo- 
wiem musi wzrost kosztów produkcji, 
a przez to nietylko przeciwstawić się 
dążnościom do obniżenia poziomu cen, 
lecz nawet oddziaływać w kierunku 
ich zwyżkowego kształtowania. 

Głosy te żądają oparcia akcji na 
dotychczasowym systemie przy odpo- 


! 


wiednich posunięciach reorganizacyj- 
nych, zmierzających do koordynacji 
działalności poszczególnych czynników 
Oraz przy przyciągnięcu w większym, 
niż dotychczas stopniu czynnika oby- 
watelskicgo. 

Na ten ostatni moment zwraca- 
liśmy już tylekrotnie i raz jeszcze dziś 
musimy zwrócić wszystkim szczególną 
uwagę. Rząd niewątpliwie uczyni w 
swo'm zakresie wszystko, co do niego 
należy. Ale pozatem musi całe spole- 
czeństwo zgodnie, nie zasłaniając się 
powszechnym kryzysem, uczynić nad- 
zwyczajny wysilek, by pomóc nie- 
szczęśllwym ofiarom bezrobocia. 
Wszy scy w zrozumieniu tragedji poło- 
żenia muszą położyć ręki do tej do- 
nioslej sprawy, by dać dowód ofiarno- 
s służenia 


ści oraz gotowości naszym 
braciom w najcięższych chwilach ich 
Zycia. 


Najmniejsza bierność po czyjejkol- 


wiek stronie może wywołać skutki tak | 


nieobliczalne, że sobie z nich wprost 
sprawy na raze zdać nie można. 
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Po uroczystościach nad brzegiem polskiego morza uczestnicy Zjazdu Legjonistów przeszli 
pochodem przez ulice miasta. Na czele pochodu niesiono historyczne sztandary  legjonowe 


oraz chorągwie Związku Legjonistów i 


Z ost ostatniej chwili. 


Legjonu Młodych, 


Agresywny ton prasy hitlerowskiej. 


Berlin. (PAT). Na łamach „Angrit- 


Goebbels p-sze: Warunkiem nieodzow- 
nym przyjęcia odpowiedzialności przez 
partję narodowo - socjalistyczną było 
pozostawienie Hitlerowi i jego współ- 
pracownikom zupełnie wolnej ręki. 
Cóż właściwie myślą sobie dygnitarze 
z Wilhelmstrasse, gdy zwrócili się do 
Hitlera z propozycją objęcia teki wi- 
cekanclerza w gabinecie Papena. Może 
Przypuszczali, iż ruch narodowo - so- 
cjalistyczny zgodzi się na obrażające i 
poniżające traktowanie go, na jakie w 
przeszłości nie pozwolono sobie nawet 
w stosunku do socjal - demokartów. 
Co do jednego, podkreśla Goebbels, 
nie powinni się unosić ci panowie: Na- 
rodowi - socjalści nie pozostaną w cie- 
niu i albo odda się nam władzę i wów- 


| czas przyjmiemy odpowiedzialność, 


albo władzy nam sę nie odda i wtedy 
rozpoczniemy opozycję. Nie obawia- 
my się wyniku tej walki, Czego nam 
dziś odmówiono, musimy otrzymać 
jutro. W spokoju i pewności siebie na- 
rodow - socjaliści będą walczyć pod 
hasłem „Cała władza dla Hitlera". 

Berlin. (PAT.). W opinj: publicz- 
nej żywo komentowany jest atak „„An- 
gritfu” na stronnictwo niemiecko-na- 
rodowc. Jak najbezwzględniej będzie- 
my musieli obecnie prowadzić walkę, 
pisze organ narodowych socjalistów, 
grzeciwko klice szlacheckiej, zgrupo- 
wanej dokoła Hugenberga, która raz 
jeszcze przeszkodziła Hitlerowi w ob- 
jęciu władzy. Odrodzenie Niemiec 
możliwe będzie dopiero wówczas, gdy 
uporamy się z tymi reakcyjnymi zdraj- 
cami. W tej chwili są oni niebezpiecz- 
niejsi nawet od marksistów. 


PRENUMERATA: 


bez dostawy do do- 
— Żamiejscowa 


Miejscowa miesięcznie : 
mu 2'80 — z dostawą 730. 
miesięcznie z przesyłką pocztową 330. -—- 
Zagranicą 7— P. K. 0. Hr. 141.590. 


Sakcesy polskich lotników 


w Berlinie. 


Berlin, (PAT.). Samoloty poiskie, 
biorące udział w międzynarodowych 
zawodach samolotów turystycznych 
już po ocenie przydatności i wyckwi- 
powania wysunęły się na czoło współ- 
zawodników. Po zdobyciu w ocenie 
najlepszych punktów, zespół polski 
stanął jako najgroźniejszy współza- 
wodnik zespołu włoskiego, typowane- 
go przez prasę niemiecką na zwycie- 
zcę tegorocznych zawodów. W próbie 
szybkości minimalnej, która daje 10 
procent ogólnej punktacji, największą 
ilość punktów zdobyli dotychczas Po- 
lacy Karpiński i Zwirko na samolotach 
R. W, D. 6., natomiast w próbie star- 
tu i lądowania dotychczas odbyte pró- 
by przyniosły lekką przewagę Wło- 
chom, z których jeden miał start krót- 
szy od 1oo m. Mimo, że konkurencja 
z Włochami, posiadającymi kosztowne 
maszyny jest ciężka, dotychczas o- 
siągnięte przez zespół polski wyniki, 
pozwalają przewidywać, że zespół 
nasz wyruszy w niedzielę 21 bm. do 
okrężnego lotu europejskiego z punk- 
tacją dobrą, czyniącą zeń nader groź- 
nego przeciwnika. W każdym wypad- 
ku dotychczasowy przebieg zawodów 
jest piękna demostracją naszego mło- 
dego lotnictwa sportowego. 


Trzęsienie ziemi w Argen- 

tynie. 

Buenos Ares. (PĄT). 

w Argentynie zachodniej nawiedzone 

zostały dzisiaj wielkiem trzęsieniem 

zemi. Liczba ofiar ne jest narazie zna- 
na. 


Dwa miasta 


Zjazd strażactwa pol- 


skiego. 

Warszawa. (PAT). Wczoraj, z oka- 
zji Zjazdu strażactwa polskiego odby- 
ła się imponująca defilada oddziałów 
straży z pola mokotowskiego na plac 
Marszałka Pilsudskiego, gdzie złożono 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza. W południe odbyły się obrady 
plenadne Zjazdu, na których przedło- 
żono sprawozdania Komisyj. Obrady 
Zjazdu zamknął przemówieniem pre- 
zes Twardo. Popołudniu na polu wy- 
ścigowem nastąpiły zawody lekkoatle- 
tyczne i marszowe, wieczorem zaś ban 
kiet. 

Reorganizacja rządu 

w Chinach. 


Paryż. (PAT.). Na wczorajszem 
posiedzeniu rząd chiński postanowił 
przyjąć dymisję Czang Sue Ljanga oraz 
propozycję Czang Kai Szeka, zmierza- 
jacą do utworzenia nadzwyczajnej ko- 
łów wybięrze ze swego grona komitet 
misji militarnej. Komisja ta z siedzibą 
w Pekinie, składająca się z 13 genera- 
trzech, który będzie urzędował pod 
przewodnictwem Czang Kai Szeka w 
permanencji. Co do dymisji premjera 
Wang Czen Wieja, rząd chiński posta- 
nowił w dalszym ciągu czynić wysił- 
ki w celu cofnięcia przez niego dymi- 
sji. Marszałek Czang Kai Szek wysto- 
sował w Wang Czen Weja telegram z 
z prośbą o cofnięcie dymisji, W tele- 
gramie tym marszałek Szang Kai Szek 
dodaje, iż postara się rozwiązać kwe- 
stję północnych Chin ku zupełnemu 


' zadowoleniu Wang Czen Weja. 


Rol 


Z okazji Zjazdu 


Marszałka Piłsudskiego, p, 


regjonistów w Gdyni 
Wojciech Stpiczynik:. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 sierpnia 1932. 


napisał czołowy  pubhcysta obozu 
swietny, pełen głębokich prawd 


artykuł a roli Legjonistów w Polsce dzisiejszej dla „Kurjera W: leńskiega”. 
Pragnąc, aby i nasi czytelnicy z zawartem, w owym artykule myślami Il 643 


dami autora 
rem miejscu w całości. 


Doroczne zjazdy Związku Legjo- 
nistów nie bez powodu budzą najżyw- 
sze zainteresowanie społeczeństwa pol 
skiego 1 opinii polityczne] zagranicą. 
Nie bez pewodu też pewne ugrupowa 
nia partyjno- polit: dane dawnej lewi 
cv  riepodlegi ilościowej, zagubione w 
bezarożach opozycji przeciw konsek- 
wencjom dzieła, w które illo tempore 
wkładały wicie swego wysiłku, — nie 
bez powodu usiłowały one, przy po- 
raocy różnych figlów, a przeto bezsku 
tecznie, utrzymać w swych rękach ma 
lv chociażby sztandarek  legjonowy. 
Nie bez powodu też prasa Stronni- 
<twa Narodowego, udając, 12 lekcewa- 
żv historyczną | moralną wagę klanu 
lezio: 10we 350% jednocześnie niezmiernie 
skrupuiatme w wyszukuje 1: dobywa z 
fantazii różne smieszne fakciki i zda- 
rzonka, z których moglaby  zaczerp- 
radosnej otuchv, że przecież... na- 
resziic... spoistosc idcowa tego klanu 
pęka. adhści wkrótce okazuje się, iż 
lie nie pęka i Że sztandar legjonowy 
jest jeden i niepodzielny. 

Gdzie kryje się tajemnica tego za- 
interesowania legjonistami i ich Zja- 
zdam Niewątpliwie leży ona w szcze 
gólnym charakterze tej gromady ry- 
cerskiei i w wyjątkowe! jej roli w ży- 
ciu wskrzeszonej Polski 

Jeśli będziemy szukać  sformuło- 
wań najprostszych |  Najszczerszych, 
znajdziemy je łatwo, biorąc za punks 
wvjścia ten chyba niewątpliwy fakt, 
iż państwo nowoczesne, narażone iña 
działania odśrodkowe rozlicznych a 
rozbieżnych interesów grup społecz- 
nych i gospodarczych oraz prądów po 
litvcznych, może ratować równowagę 
swego wewnętrznego Życia, a zatem 
zachować zdolności rozwojowe tylko 
w wypadku, gdy ster jego spoczywa -— 
przynaimniej w okresach kryzysów —- 
w aeach jednostek czy grup bezince- 
resownych, 2 obdarzonych wolą ode- 
grania roli czynnika arbitrażowego 
wśród rozgorzałych namiętności stron 
niczych : poświęcenia się Państwu ja- 
ko :dei samej w sobie. 

W państwach starych, gdzie walka 
ścierających się grup i interesów o wla 
sę polityczną dla zaspokojenia pożą: 
dań ekonomicznych, odbywa się r1 
fundamencie dobrze rozbudowancgo 
i zunilikowanego gospodarstwa a so 
najważniejsze, w atmosferze wykry- 
staarzowanych i powszechnie uzna- 
nych celów politycznych narodu, — 
w takich państwach niebezpieczeństwa 
owych walk są zazwyczaj nierównie 
mniejsze, niż w państwach jak na- 
sze ubogich, wewnętrznie zdezo- 
rientowanych w dziedzinie idei poli- 
trczavch i ekonomicznych, a nadto 
poddanych potężnym ciśnieniom, 
z iednej strony politycznym — na gra 
nice, a z drugiej społeczno-ekonomicz 
nym — na ustrój. 

Oto dlaczego — czy się to podoba 
komuś czy nie — w Polsce do pomy- 
ślenia są i będą jeszcze na dłuższy o- 
kres czasu, potrzebny właśnie na wy- 
krystalizowanie się naczelnych idei 
kierowniczych dla narodu i stwierdze- 
nia skromnego chociażbv fundamentu 


fac 


naszego gospodarstwa, tyłko rządy 
grup: bezinteresownej w sensie eko- 
nomiczno- -społeczny m, a obdarzonej 


wolą rozwiązywania wszelkich proble- 
mów społecznych i państwowych prze 
dewszystkiem z punktu widzenia in- 
teresów państwa jako całości, i to ca- 
łości rzeczywistej, a nie urojonej, 
Tego rodzaju grupy są historycz- 
nie zjawiskiem bardzo rzadkiem. Wy- 
rastają one bowiem tylko w ogniu na- 
der szczególnych wydarzeń  dziejo- 
wych, wytapiających z duszy narodu 
kryształ uczuć szlachetnych i ofiar- 
nych. Brak ich zastępuje w ¡pewnej 
mierze kultura życia publicznego i do 


zapoznali się bliżej, pozwalamy sobie artykuł ten przedrukować na 


świadczenie: w państwach o długiem 
wvrobiemiu : tradyci, pelitvczni prze- 
wódcy walczących trakcvj speinia- 
jąc wiadzę usiłują godzić aspiracje 
swych kaj ur partyjnych z ro- 
zumem stanu, t. j: z działaniera w 
interesów swą 

W naszych warunkach, gdzie mio- 
dosć żyta państwowego wyklucza 
dojrzałość polityczną partyj i ich lea- 
derów, nadto Żvią jak najgorsze 
tradveje uroźsamiania wolności z war- 
cholstwen: i praw » przywilejami, —- 
jedynie rządy grupy bezinteresownej. 
EO kicj, a zarazem heroicznej 
mog} zabezpieczyc państwu niezbęd- 
ny okres dojrzewania 1 warunki roz- 
WOjU. 

Mose 
Wie GTE 


imię 


gdzie 


częściej instynktownie, niż 
społeczeństwo nasze i 
resujące się nami spoleczeństwa obce 
odczuwają, Że jedyna taką grupą w 
Polsce jest właśnie klan i legionowy. Oto 
dlaczego się nim tak żywo interesują, 
dlaczego przywiązują wielką wagę do 
jego í aao zjazdów, 


inte- 


| 
| 
| 
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| 
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Ma on za sobą dwa walory nieza- 
one: tradycję i żywotność, O tra- 
dycję legjonową, w jej szerszem UJĘ- 
ciu, upomina się także i PPS I częścio- 
wo inne grupy partyjne z dawnego o- 
bozu niepodległościowego. Nie mogą 
one przecież zaprzeczyć oczywistemu 
faktowi, że  parcja socjalistyczna i 
wszelkie inne, mogące tu wchodzić w 
grę istniejące i zlikwidowane partje, 
zajęły wobec odbudowanego państwa 
stanowisko klasowe lub stanowe i że 
z kolei to stanewisko odsunęło je tak 
silnie od obcowania z państwową pol- 
ską racją stanu, Że stały się one siedli- 
„kami najgorszego zepsucia moralności 
i etyki obywatelskiej. I dlatego, gdy 
publicyści socjalistyczni tak bardzo 
lubią dzisiaj mówić o latach i905—46 
i 1914-tym, my musimy pamiętać o 
ich historji w latach 1922 -r926, w 
których z idei rewolucvjnej i legjono- 
wej nic nie pozostało. 

Na drodze bezinteresownej służby 
dla Polski, dla Państwa polskiego jako 
ideau w sobie. pozostali wyłącznie le- 


gjoniści, mówiąc ścisle, pozostał ten 
trzon legjionowy. który zachował zwią 
zek ideowy i uczuciowy ze swoim 


Wodzem. I oto na tym trzonie zasa- 
dza się cała Polski dzisiejszej rzeczywi- 


a Legjonistów w Polsce dz 
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isiejszej. 


stość polityczna i polityczna przysz- 
łość. Ten wzon tylko jest stałym ją- 
drem naszej państwowości, wokó; któ- 
rego dokonuje się proces krzepnięcia 
ideowego narodu. Poza nim wszystko 
Jest płvnne. 

Przed sześciu laty, ma 
zezdae legjonowyr po 
majowym, w Kielcach, wyraziłem 
przekonanie, że na ten właśnie klan 
spada obowiązek dźwigania odpowie- 


pierwszymi 
przewrocie 


dzialności za Polskę, przynajmniej 
przez lat 1. Przeciwnicy byli łaskawi 
zapamiętać to moje Ówczesne stwier- 
dzenie, szukając w niem zapewne o- 
rzeczenia o ich losie. 

Dzisiaj musiajiem skorygować ra- 
chunek z przed lat sześciu, Sadząc z 


działalności partvj opozycyjny Eh wt- 
biegły m. czasokresie, termin piętnasto- 
letni wypadnie zapewne przedłużyć. 
Nie widać bowiem, by w łonie istnie- 
jących reparacyi politycznych narodu 
dojrzewaiv wartości zdolne zastąpić 
walory wnoszone przez nas w służbie 
Państwu. Na wyprodukowanie ich wv 
padnie zatem zapewne poświęcić wię- 
cej czasu, niż nam się to dawniej wy- 
dawało. 


Wojciech Stpiczyński. 


Imponujący przebieg 


Zjazdu Legjonistów w Gdyni. 


Gdynia. (PAT.). W ciągu całej no- 
cy z soboty na niedzielę przybywały 
transporty uczestników na Zjazd 
Legjonistów. Po przybyciu do Gdy- 


ni uczestnicy  maszerowali przy 
dźwiękach łorkiestr do morza, gdzie 
zażywali kąpieli. Całe miasto przy- 


jęło odświęcny wygląd. 


Uroczysta Msza polowa. 


O godz. 8.30 rozpoczęły się Tha- 
bożeństwa w kilku miejscach: na 
molo pasażerskiem 'Mszą polowa; wv 
znania mojżeszowego na Kamiennej 
Górze w asyście odziału im. Berka 
Joselowicza; wyzn. ewang. w inst. 
handlu morskiego na szosie gdańskiej. 
O godzinie 9-tej przybyły sztafety 
kolarzy Legji Mocarstwowej z Po- 
znania 1 Warszawy, które przywiozły 
adresy hołdownicze dla Marszałka Pił- 
ark 
O godzinie 9.45 poczty sztandaro- 
we bojowe, oraz związków i organiza- 
cy} zaczęły się zbierać nad brzegiem 
morza, poczem  wymaszerowały na 
nadbrzeże W ilsonowskie, na  którem 
ustawiły się oddziały marynarki wo- 


de- 


jennej oraz organizacje, związki 


„legacje, 


O godzinie 10.30 rozpoczęła się 
Msza polowa przy pięknym ołtarzu, 
na którym wznosił się olbrzymi 
krzyż, mający u podstawy orła le- 
gionowego, — w obecności przedsta- 
wicieli Rządu i władz  legjionowych, 
generalicji i uczestników Zjazdu. Mszę 
świętą celebrował biskup chełmiński, 
dr, Okoniewski w asyście duchowień- 
stwa. W czasie Mszy z okrętów wo- 
jennych, które ustawione były na re- 
dzie. oddano salut 21 strzałów na 
cześć Rzeczypospolitej. Kazanie wy- 
głosił ks. Antosz, były kapelan Dru- 
giei Brygady Legjonów. 


Przebieg Akademji Legjonowej. 


Następnie odbyła się akademia, 
którą zagaił prezes Związku Legjoni- 
stów w Gdyni por. Brief. 


| 
I 
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| mister Boerner następująco: 


W imieniu Rządu przemówił mi- 


Przemówienie min. Boernera. 


„Gdy Komendant Piłsudski mie- 
czem bronił imienia i honoru Narodu 
polskiego, byliście żołnierzami czynu 
i hartu. 

Gdy Komendant Piłsudski mieczem 
wykuwał granice, Najiaśniejszej Rze- 
czypospolitej, byliście żołnierzami czy 
nu i hartu. 

Gdy Komendant Piłsudski mieczem 
bronił mocarstwowego stanowiska Naj 


jaśniejszej Rzeczypospolitej, byliście 


żołnierzami czynu i hartu. 


Dziś gdy obecny Rząd, który w 

istocie swej jest rządem Komendanta 
Piłsudskiego, walczy z trudnościami 
gospodarczemi, obejmującemi nieo- 
mal cały Świat, Rząd jest pewny, że 
jako zahartowani żołnierze dopomo- 
żecie Panstwu polskiemu przezw ycię- 
żyć i tego wroga”. 


Depesze hołdownicze. 


Prezes pułkownik Sławek odczv- 
ral następujące depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta Rzeczy pospolitej, 
do Pierwszego Marszałka Polski Józe- 
fa Piłsudskiego i Premjera Prystora. 

— Panie Prezydencie! XI Zjazd 


Legjonistów w Gdyni składa Ci naj- 
najwyższemu 


głębszy hołd jako 


zwierzchnikowi Państwa, jako czło- 
wiekowi, który umiłował każdy wv- 
siłek pracy, zmierzający ku budowie 
wielkości Polski. Panie Prezydencie, 
meldujemy, że dla rozbudzenia sił i 
twórczych zdolności Narodu szczędzić 
siebie nie będziemy. 

— Komendancie! Z Twojego na- 
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tchnienia i Twojego rozkazu my, le- 
gjomiści byliśmy ręką, która miecza 
dobyła dla honoru walki o Polskę. Z 
Twojej też wol, Polska na drogę od- 
rodzenia weszła i dziś może być dumna 
z dorobku, który i tutaj nad morzem 
już osiągnęła. W tym wysiłku dla 
wielkości Polski, gdy idzie o ryzyko 
życia jak i o żmudny, szary trud — 
Na nas Komendancie mogłeś i możesz 
liczyć. 

— Panie Prezesie Rady Ministrów! 
Legjoniści, zgromadzeni na dorocznym 
Zjeździe w Gdyni, wyrażają podziw 
dla Twojego hartu i twardej woli w 
pokonywaniu trudności, pod jakiemi 
uginają się dzisiaj nawet stare potegi 
świata. Ten hart, ta Twoja wola wy- 
dobędzie z Narodu zdolność i moc 
łamania przeszkód, których życie nie 
szczędzi. 

* 4 * 

Następnie prezes Sławek wvgłosił 
dłuższe przemówienie, które podaiemy 
oddzielnie. 


Zjawienie się na trybunie pułk. 
Sławka, powitano burzliwemi okla- 
skami. 


Z kolei przemawiał generał Rydz- 
Śmigły (przemówienie podajemy od- 
dzielnie), generał Górecki oraz za- 
graniczni delegaci Fidacu: prezes mię- 
dzynarodowego  Fidacu pułkownik 
White, wiceprezes francuskich komba- 
tantów Taudiere, prezes kombatantów 
fińskich komandor Hozelli. 


Na zakończenie akademji generał 
Galica wręczył marynarce wojennej na 
ręce dowódcy floty komendora Unru- 
ga, przechodnią nagrodę Zarządu 
Głównego Związku Legjonistów za 
najlepszy wynik w strzelaniu artyle- 
ryjskiem. 


Defilada. 


Gdynia. (PAT.). Odbyta po aka- 
demji defilada wypadła niezwykle im- 


ponująco. Na trybunie obecni byli 
minister Boerner, reprezentujący 
Rząd, prezes Sławek, generał Rydz- 


Śmigły, generał Składkowski, generał 
Galica, generał Pasławski, dowódca 
floty Unrug oraz przedstawiciele 
władz administracyjnych z wojewodą 
Kirtiklisem na czele. 

Czoło defilady poprzedzały histo- 
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ryczne sztandary legionowe w asyście 
kompanji marynarki wojennej. Za 
sztafetą sztandarów postępowały od- 
działy marynarki, dalej liczne grono 
oficerów służby czynnej, delegacje 
Strzełca, oddziały przysposobienia 
wojskowego i długie kolumny legjo- 
nów zgrupowane pod znakami swvch 
okręgów. Szły więc kolejno grupv 
z Warszawy, Krakowa, oddziśiy w 
barwnych strojach Krakowiaków i 
Krakowianek. górale, dalej Brześć, 
Poznań, Sosnowiec, i Katowice z od- 
działem górników, Wołyń, Białystok, 
Lwów, Wilno, Kielce, Łódź i Pomo- 
rze. Za legjonistami postępowały od- 
działy Legjonu Młodych, Zwiazek A- 
kademickiej Młodzieży Demokratvcz- 
nej, oddział cyklistów i związki mło- 
dzieży z różnych okolic kraju. Poja- 
wienie się każdego okręgęu wywołv- 
wało burzę oklasków. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 sierpnia 1932. 


W defiladzie również brali udział 
Związck Legjonistów polskich w Ru- 
munji, Związek Legjonistów we Fran- 


| 


przedstawiciele Związku wolontarju- 
szy rumuńskich. 


Biuro Zjazdu oblicza ogólną ilość 


cji i delegacja z Czechosłowacji oraz | uczestników na około 30 tysięcy osób. 


List Marszałka Piłsudskiego. 


Gdynia. (PAT.). Po defiladzie od- 
był się pod mamiotami na Kamiennej 
Górze obiad żołnierski, podczas które- 
go odczytano list Marszałka Piłsui- 
skiego, powitany manifestacyjnie przez 


zebranych. 

W liście tym Marszałek Pilsudski 
pisze: 

„Drodzy Koledzy i Towarzysze 
Broni! 

Nie mogąc przybyć na Wasz 
Zjazd, 


Wam serdeczne pozdrowienia. 
razy biegnę myślą po drogach histo- 
rji Polski, tyle razy widzę jasno po- 


| 
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kolenia, co „wiosnę miały w życiu”, 
by zakończyć stałym refrainem, mó- 
wiącym „Wiek męski, wiek klęski", 
relrainera pilnym 'goryczy 1 pełnym 
smutnych zawodów. Jeżeliśmy wyciag- 
nęli szczęśliwy los na loterji pokoleń 
i dowiedzieliśmy się, że niezawsze sło- 
wo  „męski* rymuje się ze słowem 
„klęski”', to jednak los nie szczędził 
nam ani goryczy, ani zawodów. 

Nie dziwota, biegliśmy bowiem po 
drogach i ścieżkach w poprzek wszyst- 
kich dróg Polaków, więc znosić mu- 
sieliśmy tyle niespodzianek, riczem 
niezasłużonych zniewag i wypić musie 


Honor i ambicje państwowe. 


Mowa Prezesa Zw. Legjonistów płk. W. Sławka. 


Nic mam zamiaru zajmować Was 
i siebie zgadywaniem przyszłych zda- 
rzeń. Niech się tem zabawią ludzie, 
którzy rolę swoją ograniczają do bier- 
nej obserwacji, do bezpłodnej krytyki 
1 dawania rad — niby zbawiennych, 
w istocie nierealnych. 

My nie tak pojmujemy naszą rolę. 
Nasz stosunek do życia jest inny. Ka, 
dy z nas miał w sobie gotowość dania 
swego wysiłku, zaryzykowania ży- 
ciem, aby się ziszczało to, co było na- 
szem marzeniem i naszym zamiarem. 
To też, gdy chcę dzisiaj uwagę Waszą 
zając zagadnieniami przysziości, to 
pragnę postawić wyraźne pytanie, co 
my mamy uczynić, aby ta przyszłość 
była taką, jaką mybyśmy ją chcieli wi- 


dzieć. 

Biegu rzegay przyszłych 
nie można, można chcieć, aby 
wśród nieskończonej rozmaitości za- 
interesowań, wśród prądów nurtują- 
cych umysły i nadających ogólny kie- 
runek wysiłkom ludzkim pewne 
prawdy wybijały się na czoło, stawały 
się dorobkiem i wartością w życiu, sta- 
wały się regulatorem obowiązującym. 

Tego można chcieć i wierzę, że 
przy najmniej w pewnym stopniu moż- 
na osiągnąć. 

W społeczeństwie, które tyle lat 
przez niewolę było deprawowane, wy- 
suwają się ponad wszystkie inne dwa 
zagadnienia: po pierwsze — potrzeba 
odrodzenia dumy narodowej i ambicyj 
państwowych, tak nierozłącznie zwią- 
zanych z poczuciem honoru osobiste- 
go: po drugie — chęć i gotowość spo- 
leczeństwa układania własnemi rękami 
cegiełek pod budowę wielkości własnej 
Ojczyzny. 

Oba te zadania są bardzo niełatwe. 
Ileż w naszej walce mielismy momen- 
tów, ileż starć napozór drobnych, lecz 
zwykle takich, gdzie godność nasza 
została zadraśnięta. Ileż z tej racji gnie- 
wu i nienawiści naszej ściągnęli ku 
sobie nasi z początków wojny komba- 
tanci — į jak ta nienawiść wydobywała 
z nas napięcie i moc naszych wysiłków, 
a z czasem i naszych uderzeń. 

Taką była praktyka naszego Życia, 
a hartowała ona w nas poczucie god- 
ności własnej i zawziętość walki o god- 
ność narodu. mieliśmy naszym po- 
stępowaniem pokazać, że wartości te 
nie były odświętnym fazesem. 

Przeszliśmy w szkole Komendanta 
przez Legjony, wielu z nas przez Pol- 
ską Organizację Wojskową, a wielu 
już przedtem przez Organizację Bo- 
jową. — Może, rozmyślając nad nasze- 
mi przeżyciami, zdołamy znaleźć drogi 
i metody podniesienia i i rozszerzenia w 
narodzie poczuciu honoru i ambicyj 
państwowych. Może wskażemy ten głę 
boki związek, jaki istnieje między wło- 
żeniem własnej pracy a dumą z osią- 
gniętych rezultatów, 

Dziś, gdy dorastają i w życie wcho 


zgadnąć 
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dzą młodsze roczniki, 
stwy narodu zapóźnione w swoim roz- 
woju, coraz bardziej będą musiały czuć 
i rozumieć odpowiedzialność za Pań- 
stwo i jego przyszłość, dziś trzeba roz- 
winąć w ludziach gotowość do czyn- 
nego budowania wspólnego dobra, a z 
honoru osobistego i ambicyj państwo- 
wych uczynić wartości żywe, obowią- 
zujące szeroki ogół. 

Wierzę, że pod kierownictwem 
obecnego Ministra jJędrzejewicza bę- 
dzie je dawać szkoła. Daje je wojsko 
— wychowując żołnierza. Dają te or- 
ganizacje, które powołują obywateli do 
służby na rzecz wielkości į siły Pań- 
stwa. 


gdy całe war- 
| 
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jakie ona rozwinie musieli pod- 
ciągać. 
Gdy się mówi o honorze osobi- 


stym, gdy na ambicjach szukających 
wielkości Państwa chciałoby się oprzeć 
jego siłę, to nie można nie widzieć 
pewnej prawdy, jaką ujawniiy cały 
n'emal dzieje Polski. I ongiś przed roz- 
biorami — i w długiej walce o wyzwo- 
lenie z niewoli widzimy tylko garstki 
ochotników. Brały one na siebie cały 
ciężar, dawaly wysiłek olbrzymi, lecz 
nie mogły, czy nie umiały zmobilizo- 
wać wszystkich sił, jakie Naród mógl- 
by dać i jakich wymagała historja. Po- 
za niemi było zbyt wielu, zapatrzo- 
nych w ciasne sobkostwo i uchylają- 


Zjazd Legjonistów w Gdyni. 
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Tysiące Legjonistów zjechało się dnia 14 bm. na doroczny Zjazd Związku 
który odbył się w tym roku w Gdyni. — Na ilustracji naszej widzimy grupę 


Zjazdu w czasie polowej Mszy św. Widoczni 
gen. Rydz - Śmigły (2), minister Boerner (3) 


My ze swej strony, jako ludzie ma- 
jący w różnych środowiskach swój 
głos i swoje znaczenie — musimy ku 
tym problemom uwagę swoją  skiero- 
wać. 


Nie próbujmy ani tym ludziom, 
którzy do nas się przyłączyli, ani tym 
młodszym serjom działaczy, którzy 
obok nas w Życie wchodzą, a później 
po nas pozostać mają, wmawiać ści- 
słych doktryn i recept myślenia. Niech 
myślą sami, niech w nowych warun- 
kach nową rzeczywistość tworzą. Lecz 
żądajmy służby i pracy na rzecz Pań- 
stwa. Gdy coś w budowanie jego po- 
tęgi wniosą, to rozwiną w sobie pier- 
wiastki dumy państwowej. , 

Niech w ten sposób tworzy się 
elita lepszych ludzi ze wszyst- 
kich warstw Narodu. Niech się zespo- 
li do wspólnej pracy, a przez to zespo- 
lenie niech poczuje swoją siłę i — niech 
ma odwagę żądać, by inni do wartości, 


Legjonistów, 
prezydjum 
są na fotografji: prezes płk. Sławek (1), 
marszałek Świtalski (4) oraz gen. Galica (5). 


cych się od wszelkich ofiar. A zarów- 
no aparat państwowy, jak i opinja pu- 
bliczna tolerowały to, nie umiały an! 
karać, ani stawiać pod pręgierz. 

I dzis aparat państwowy sklada się 
w ogromnej liczbie z ludzi tak czu- 
łych na lamenty osobiste, a tak mało 
twardych, gdy chodzi o dobro Pań- 
stwa. Za dobrych i uczynnych uważa- 
ją się ci, którzy nie ze swojej, ale z 
państwowej kieszeni chcą być  hojni. 
Ten system deprawuje społeczeństwo. 

Dopóki elita moralna nie wytwo- 
rzy twardych zasad opinii publicznej, 
karcącej nadużycia i wskazującej win- 
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liśmy tyle kielichów goryczy, że do- 
prawdy ubiegłe pokolenia, pomimo 
klęsk tylu, niewiele mają nam do po- 
zazdroszczenia. Co do mnie, w owe 
czasy stwierdziłem, że się obawiam, 
by synowie w tym kraju nie pluli na 
groby ojców za ich głupotę, że za 
Polskę krew swą łeli. 

Na usunięcie tej goryczy z życia 
Polski dałem z siebie dużo najlepszej 
pracy, robiłem wiele w największym 
wysiłku, traciłem masę swego zdrowia 
i nie sądzę, aby ta moja praca poszła 


na marne. Gdy zaś tak jest — nie ra- 
dzę — i to mówię na wszelki wvna- 
dek, odczuwać jakaś gorycz czy za- 


wód. 
Życząc więc możliwie pogodnych 


nastrojów, pozostaję z Wami myślą 
i sercem. 
(—) J. Piłsudski. 
Pikiliszki, 12 sierpnia, 


nych, dopóki organy przeznaczone w 
aparacie państwowym do karania prze- 
stępstw będą się chwaliły łagodno- 
$cią swoich orzeczeń dopóty to o bę- 
dzie się w Polsce panoszyło. 


Elitanit mów. poprze ian 
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g orik AE bo tego wymaga wycho- 
wanie Narodu, dbać aby i inni za nią 
pedążali. Jednych pociągnie zapał i 
przykład, innych Państwo będzie mu- 
siało zmusić środkami, któremi Pań- 
stwo winno dysponować w stosunku 
do swoich obywateli. 


Jeśli nam kto powie, że w okresie 
walk o niepodległość cel był jasny i 
prosty, to wiemy dobrze, że jasnem i 


prostym był on tylko dla garstki, któ- 
ra umiała ponad inną rzeczywistość, 
ponad niewiarę otoczenia -- wysunąc 
cel główny. 

I wielu trzeba było ofiar i trudów, 
wielu wprost lat, abv cel ten stał sę 
jasnym i prostym dla wszystkich. 

Myśmy odegrali rolę przedniego 
szeregu, lecz już pod koniec wojny 
Światowej 1 następnie w wojnie naszej 
z Rosją — Polska wydała liczne szere- 
gi jej HBjodkikOSE dzisiaj wola 
obronna Państwa śmiało oprzeć się mo 
że na wartościach calego Narodu. 

Bo — gdy cel jest wielki a trudny, 
to najpierw pociąga ku sobie elitę, a 
dopiero później znajduje w instynkcie 
Narodu oddźwięk, porusza głębiej du- 
szę każdego człowieka, a w jakrmś — 
może małym „stopniu — nawet i tego, 
który napozór poza codzienną szarą 
rzeczywistość zainteresowania nie wy- 
kraczał. 

Naród nasz będzie miał dużo zro- 
zumienia dla znaczenia czynnika ho- 
noru, lecz, by nadać mu właściwą ro- 
lę w życiu — trzeba umieć stawiać po- 
za nawias tych, ktorzy z honorem nie 
są w porządku. Twarde normy oczysz- 
czą nas z deprawacji pozostałej po nie- 
woli i stworzą z honoru osobistego i 
amb:cyj państwowych najsilniejszą gwa 
rancję potęgi I przyszłej roli Polski. 

Cele, które sobie dzisiaj stawiamy 
— okażą się z czasem również jasne i 
proste. 

Musimy przyznać, że w życiu reali- 
zowało się to, czego myśmy chcieli. 
Może dlatego, że umieliśmy skupić wy 
siłek na rzeczy najważniejsze i dotrzy- 
mywać danych przyrzeczeń, może dła- 
tego, że nie uprawialiśmy demagogji i 
pustych frazesów. Umieliśmy i umie- 
my na krzyki, które nas otaczały i 
otaczają, patrzeć spokojnie i krzykami 
nie odpowiadać. Znamy bowiem nasze 
miejsce w Narodzie, znamy miarę na- 
szej siły i surową twardość naszej służ- 
by. To też, gdyby na całość, lub choć- 
by skrawek Rzplitej ktoś targnąć się 
poważył — spotkamy go gotowi, a ho- 
norem naszym będzie rzucić na szalę 
najwyższy, niezłomny wysiłek. 


Mowa gen. Rydza-Śmigłego. 


Wszyscy Polacy ze czcią chylili 
głowy i uznawali wielkość filozoficz- 
nej syntezy patrjotyzmu „dulce et deco 
rum est pro patria mori”, ale z pośród 
wielu myśmy potraktowali to powa- 


Żnie i poszliśmy tam, gdzie ten na- 
grobny napis, oddający pogrobową 
cześć wielkim prochom stał się formu- 
łą codziennego Życia. 


Ten okres to przeszłość, przeszłość 


Str 4 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 sierpnia 1932. 


Nr. 156 


dla nas skończona, zamknięta, 
wi ona jednak zdecydowaną. wartość, 
a kto tej wartości nie rozumie, kto w 
całokształcie dzisiejszej Polski tej war- 
tości nie widzi, ten na Boga, niech się 
strzeże i pilnuje, aby nie zbłądzić 
między mogiły, które kryją naszych 
kolegów, by nie zmącić wiecznego ic 
spokoju. A przecież los tylko zrządził, 
że tu mie Oni stoją zwartem kołem, na 
tem miejscu, gdzie wy stoicie. Wszvs- 
cy byliśmy tak samo gotowi pełnić 
swoją powinność, ale to sala A 
czyż jesteśmy ludźmi, którzy bładzą 
między echami przeszłości a marzenia- 
mi przyszłości? 

Cóż więc mamy w dzisiejszej Pol- 
sce począć, koledzy? Jeśli mamy odpo- 
wiedzieć na to pytanie, i mamy dać 
odpowiedź rzetelną, to musi ona bvć 
szczerą, a stać nas na szczerość, może- 
my sobie na nią pozwolić, bo mamy 
już za sobą dobry szmat pracy, a jesz- 
odpowiedź rzetelną, 
nie nadeszła ta zima, po której nie ma 
już wiosny, jeszcze przyjdzie niejedna 
wiosna i nieraz trzeba będzie jeszcze 
przyłożyć mocno rąk, by wyorać ski- 
bę długą, równą na nowy posiew. 
Więc możemy i musimy być szcze- 
rzy, choćby to nawet przykrem było. 
Koledzy, czy nasza praca i nasza rola 
żołnierzy już skończona, czy już skoń- 
czony trud ı t. zw. „charówka' a nad- 
szedł okres dosytu i i spokoju, nadszedł 
okres złych czasów i słodkich mio- 
dów życia? 

Nie, jesteśmy tymi ludźmi naszego 
pokolenia, dła których niema dosytu, 
dla których niema słodkich miodów. 
Stało się tak, przepadło i nic tego nie 
zmieni. Ileż pokoleń krwawiło się 
beznadziejnie, by osiągnąć to, co myś- 
my osiągnęli, my urodzeni w niewoli 
i żyjący dziś w wolności. O ileż szcze- 
śliwsi jesteśmy od innych urodzonych 
w wolności i kończących życie w nie- 
woli. Osiągnęliśmy ten przywilej, ale 
za ten przywilej trzeba płacić, trzeba 
płacić nie kilku latami życia i wyrze- 
czenia, ale życiem całem. 

Każdy legjonista, na jakimkolwiek 
znajduje się posterunku, winien stale 
robić moralny dzienny raport stanu 
pracy, każdy legjonista powinien być 
gotów co chwila stanąć przed Wodzem 
swym i zdać sprawę z dokonanej pra- 
cy i z zaniedbanych rzeczy. Powinien 
powiedzieć, co zrobił i czego zanied- 
bał i dlaczego zaniedbał. Powinien 
szczerze powiedzieć, ile razy o wszyst- 
kiem zapomniał oprócz własnej ambi- 
cji, ile razy był mały i małoduszny, 
ile razy zeszedł ze skwarnej trudnej 
placówki, ponieważ sądził, że nieprzy- 
jaciela już niema, że wojna już się 


Protest Żydów niemiec- 
kich. 


Berlin. (PAT.) Centralny Związek 
Żydów niemieckich przesłał prezyden- 
towi Hindenburgowi „Białą Księgę”, 
zawierającą dokumenty i akty wystą- 
pień antyżydowskich ze strony naro- 
dowvch socjalistów. Z polecenia prezy 
denta Hindenburga odpowiedział 
Związkowi sekretarz stanu Meissner 
oświadczając, że prezydent Hinden- 
burg jak najostrzej potępia wszystkie 
wystąpienia antysemickie przeciw Ży- 
dom niemieckim i ubolewa nad niemi. 
Białą księgę wraz z dokumentami pre 
Sent polecił przesłać do zbadania 
ministrowi von Gaylowi. 


Obrady niższych funkcjo- 
narjuszy. 


Warszawa. (PAT.) W dniu wczo- 
rajszym rozpoczął obrady w Warsza- 
wie VII walny Zjazd delegatów kół 
Związku niższych  funkcjonarjuszy 
państwowych na który przybyli dele- 
gaci z całej Polski, Po wysłaniu depesz 
hołdowniczych do P. Prezydenta, 
Marsz. Piłsudskiego i prem. Prystora 
prezes sen. Mozgała zreferował spra- 
wozdanie zarządu głównego. Pozatem 
dokonano wyborów do zarządu gł., 
komisji rewizyjnej i sądu honorowe- 


go. Na tem obrady zamknięto. 


stano- j 


to musi ona być | 


skończyła, że nadszedł czas dosytu i 
spokoju. 

Niech nas nie mami spokó;, niech 
nas nie mami to, że mamy Polskę wol- 
ną ze stałemi granicami. Ludzka du- 


sza ma to do siebie, że gdy są wielkie | ją na modłę bohatera. 


zdarzenia, że gdy przechodzą nad nią 
wielkie burze, to wymiatają z niej 
wszelkie śmiecie, wszelkie egoizm*, 
wszelką małość i sobkowstwo i Ru 


Depesze gratulacyjne. 


Gdynia. (PAT.). XI Zjazd Legjo- 
nistów Polskich w Gdyni otrzymał 
szereg depesz z życzeniami od wy- 
bitnych osobistości, m. in. od premje- 
ra Prystora, wicepremjera  Zawadz- 
kiego, ministra Pierackiego, wicemin. 
Becka, Czapskiego, Rożnowskiego, o- 
raz od Związku Polaków w Cleve- 
land. 


że zadania i obo- 
wiązki podjęte przez pracowników 
idei niepodległości, a w szczególności 
przez żołnierzy Komendanta 6 sierp- 
nią 1914, bynajmniej nie zostały za- 
kończone i że spoczywają na nas w 
dalszym ciągu. Przesyłam Kolegom 
Legjonistom, zgromadzonym na Zjeź 
dzie, serdeczne pozdrowienia. 


naniu i poczuciu, 


P. Premjer Prystor przesłał Zjaz- (a= —) Aleksander  Prystor, prezes 
dowi depeszę następującą: Rady Ministrów. 
„Łączę się ze Zjazdem w przeko- 
Historyczne sztandary w Gdyni. 
mm = 
ü 
Na ilustracji naszej widzimy historyczne sztandary, okryte sławą bohaterskich bojów, wy- 
stawione na widok publiczny w lokalu Związku Legjonistów. Są to sztandary: I-szej Bry- 


gady, I, 3, 4, $ i 6 pułków piechoty oraz 2 pułku ułanów. 


A spojrzyicie 
kziś na okół Polski, spojrzyście co 
się dzieje? Wszędzie kotłuje się targ, 
wszędzie zabiegi, chytre podstępv bez 
wojny walka, każdego dnia o dzień 
nowy, każdego miesiąca o lepszy mie- 
siąc, bezczelność żądająca, roszcząca 
sobie pretensje otwarcie do cudzej 

własności, więc koledzy, warunki dzi- 
siejsze mogą wywołać w duszy szla- 
chetnej ambicje wielkiego wvsiłku; 
jestem głęboko przekonany, że niko- 
go wśród nas niema, ktoby pragnał, 
by kiedyś, gdy historja będzie wvro- 
kować c naszej epoce i naszem poko- 


leniu, określiła ten okres w sposób 
następujący: Piłsudski, człowiek ge- 
njalny, człowiek wielki, wyjątkowy, 


opatrznościowy, ale podkomendni je- 
go nie umieli zrozumieć jego wielkoś- 
ci, nie umieli zrozumie swej roli. Ucz- 
niowie jego byli podkomendnymi, nie- 
godnymi Wielkiego Wodza. 

Dla nas niema róż, ale zato jest 
świadomość współpracy w wielkiej e- 
poce budowania Państwa, jest świado- 
mość włożonych trudów, włożonych 
nie przypadkowo, jest świadomość 
współdziałania z tym wiełkim opatrz- 
nościowym mężem Pelski, My, woj- 
skowi zdając sobie sprawę z tego, zna- 
my swoje obowiązki, Naszą rzeczą 
jest, by armja. dowodzona przez Wo- 
Jdza, była armją bitną, armią silna, 
która potrafi każdemu wrogowi, 
zmierzającemu ku naszym granicom, 
zastąpić drogę i chwycić go za gar- 
dło. A w czasie pokoju ta armia jest 
i będzie gwarancją i rękojmją porzad- 
ku, ładu, prestiżu Państwa i prestiżu 

władzy, a wy. kochani koledzy, którzy 
już munduru nie macie, pamietając, 
że jeszcze ciągle placówka jest ważna, 
że jeszcze ciągle jest aktualna, znajdzie- 
cie napewno również i myśl i siły w 
sobie by swój obowiazek wykonać. 


Hitler chce być Mussolinim. 


Negatywny wynik konferencji u Hindenburga. 


Berlin. W sobotę popoł. po wizy- 
cie u kanclerza Rzeszy von Papena, 


| która — jak już donieśliśmy — nie da- 


ła żadnego rezultatu Hitler przyjęty 
był przez prezydenta Hindenburga w 
obecności kanclerza Papena. 

O wyniku rozmowy biuro Conti 
ogłosiło następujący komunikat: Wi- 
zyta Hitlera w prezydenta Rzeszy trwa 
ła około 29 minut. Prezydent Hin- 
denburg zwrócił się z wezwaniem do 
przewódcy narodowych socjalistów, 
aby sam wstąpił do rządu Rzeszy, 


| 


bądź wvdelegował kilku swvch przed- 
stawicieli. W odpowiedzi na to Hitler 
zażądał oddania sobie pełnej władzy 
państwa. Prezydent Rzeszy żądanie to 
odrzucił, oświadczając, że nie mógłby 
za spelnienie jego przyjąć odpowie- 
dzialności wobec własnego sumienia i 


Gjczyzny. W ten sposób. rokowania z 
Hitlerem zakończyły się niepomyśl- 
nie. 

Berlin, (PAT.) Sobotnia konferen- 
cja prez. Hindenburga z Hitlerem, 


wzbudzająca olbrzymie zainteresowa- 


Przed rozwiązaniem Reichstagu. 


Berlin, (PAT.) Omawiając sytuację 
wewnętrzno polityczną, prasa zgodnie 
podkreśla, że prez. Hindenburg zde- 
cydowany jest wyciągnąć najdalej idą- 
ce konsekwencje, gdyby Reichstag za- 
żądał uchylenia dekretów. W tym wy 
padku nastąpiłoby niezwłoczne roz- 
wiązanie Reichstagu. W kołach poin- 
formowanych mówią, pisze prorządo- 
wa „Deutsche Allg. Ztg.* — że prez. 
Hindenburg w każdym razie gotów 


jest położyć kres obecnemu chaosowi 


politycznemu, 
Moskwa, (PAT.) Niepowodzenie 
rokowań między Hindenburgiem a 


Hitlerem przyjęto w Moskwie z wi- 
doczną ulgą. „Izwiestja” przewidują, 
że w razie wyrażenia rządowi v. Pape- 
na votum nieufności, Reichstag zosta- 
nie rozwiązany i zarządzone bedą no- 
we wybory pod hasłem walki „z pra- 
wym i lewym bolszewizmem”. 


Porozumienie polsko-gdańskie 


w sprawie zawijania do portu polskich okrętów 
wojennych. 


Gdańsk. (PAT.). W sobotę w biu- 
rze Wysokiego Komisarza Ligi pod- 
pisana została przez przedstawicieli 
Polski i Gdańska umowa,  ustalaiaca 
specjalne ułatwienia dla okrętów pol- 
skiej marynarki wojennej przy zawija- 
niu do portu gdańskiego, nieobjęta.nor 

RAE przepisami międzynarodowź- 

i Udogodnienia te polegają na tem, 
że ani ilość okrętów polskich, mogą- 
e przybyć równocześnie, ani czas 

postoju, nie mogą być ograniczone, 
o zk okręty te przybywają w PEGEJ 3 


gospodarczych. Wejście polskich okrę- 
tów wojennych ma by zgłaszane szefo- 
wi pilotów Rady Portu w przeddzień 
przyjazdu, na podstawie komuniko- 
wanej senatowi raz do roku listy tych 
okrętów, które będą korzystały z por- 
tu gdańskiego. Umowa zawarta jest 
na 3 lata. Pozatem osiągnięto porozu- 
mienie co do obustronnego oddziałw. 
wania w kierunku normalizowania sto- 
sunków  polsko-gdańskich w dziedzi- 
nie gospodarczej. 


nic w kołach politycznych znalazła 
sensacyjny epilog w  pólurzędowem 
wyjaśnieniu. Wedle tego komunikatu 
w rozmowie z prez, Hindenburgiem 
Hitler zażądał dla siebie takiej samej 
władzy, jaką Mussolini posiada w Rzy 
mie, Komunikat stwierdza, że Hitler 
dosłownie użył powvższego wyraże- 
nia. 

Berlin. (PAT.) O naradzie Hinden- 
burga z Hitlerem ogłoszono  urzędo- 
wy komunikat, który m. in. podaje: 
Prezydent Rzeszy w rozmowie z Hit- 
lerem zakonczył poważnem upomnie- 
niem pod adresem Hitlera, aby zapo- 
wiedzianą przez niego opozycję partii 
narodowo- socjalistycznej prowadzii w 
formie rycerskiej i aby pamiętał o od- 
powiedzialności wobec ojczyzny i na- 
rodu niemieckiego. 

Berlin. (PAT.) Wediug komunika- 
tu partji narodowo-socjalistycznej Hit 
ler w rozmowie z prezydentem Hin- 
denburgiem oświadczy!: Jesteśmy go- 
towi i zdecydowani przyjąć pelnię od- 
powiedzialności za politykę Niemiec 
we wszystkich jej zakresach, o ile 
wzajemnie za to przyznana nam zo- 
stanie niedwuznaczna forma kierow- 
nictwa. W” przeciwnym wypadku ruch 
narodowo-socjalistyczny nie będzie 
mógł brać udziału we władzy, ani też 
w odpowiedzialności. Niema mowy o 
delegowaniu przez partję przedstawi- 
cieli do gabinetu Papena. Komunikat 
zapowiada ogloszenie ważnych uchwał 
taktycznych na konferencji przewód- 
ców stronnictwa w dniach  najbliż- 
szych, 

Berlin, (PAT.) % 
rem kanclerz Paper Tosit do siebie 
przedstawicieli centem nosłów Joosa 
i Bolza, informują. ich szczegółowo o 
przebiegu rozmów z Hitlerem. Przed- 
stawiciele centrum przyjęli oświadcze- 
nie von Papena do wiadomości, 
wstrzymując się od komentarzy. Wia- 
domość o tej konferencji wywołała w 
kołach politycznych wielką sensację. 


Dote wieczo- 
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Wielkie uroczystości na Jasnej Górze 


w obecności P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 


550-ta rocznica sprowadzenia cudownego obrazu. 


Częstochowa. (PAT.) 4% sobotę 
późnym wieczorem rozpoczęły się im- 
ponujące uroczystości, związane Z 
$go-letnim jubileuszem sprowadzenia 
Matki Boskiej na Jasną Górę. Z wałów 
przyklasztornych ruszyła uroczysta 
procesja, w której wzięło udział okolo 
100.060 pielgrzymów, Klasztor oświe- 
tlono reflektorami, co sprawiało im- 
ponujące wrażenic. Po skończonej pro 
cesji wygłosił podniosle kazanie ks. 
biskup Kubina. 

Niedzielne uroczystości rozpoczę- 
ły się o godz. 6 rano prymarją, a 0 
godz. 10.30 ks. biskup Kubicki, sufra- 
gan sandomierski odprawił jpontyfikal 
ną Mszę św. przy udziale wielotysięcz 
nej rzeszy wiernych, Śpiewającej pod- 
czas nabożeństwa pieśni religijne. 

Miasto przybrało wygląd odświęt- 
nv. Domy udekorowano zielenią i fla- 
gami państwowemi. Z balkonów i o- 
kien zwisają dywany i makaty z wize- 
runkami Matki Boskiej. W oknach 
domów i na wystawach sklepowych 
widnieją portrety Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Od wczesnego rana 
przybywają wielctysięczne rzesze lud- 
ności z najdalszych okolic kraju. Dro- 
gi do miasta przepełnione są pielgrzy- 
mami. Specjalne pociągi przewożą 
przez cały dzień tłumy wiernych. któ 
re zdążają ku Jasnej Górze. Cała Czę- 
stochowa wygląda jak wielkie obozo- 
wisko. 


Powitanie 
P. Prezydenta. 


Niedziela, dzień przybycia P. Pre- 

zydenta Rzeczypospolitej, był wielką 
manifestacją uczuć patrjotycznych lud 
ności, której tłumy ściągnęły na Jasną 
Górę, aby swoją obecnością zamanife- 
stować uczucia przywiązania do Gło- 
Wy Państwa, który wraz z przedstawi- 
cielami Rządu, Śostoinikami Kościoła, 
otoczeniem i wią zawitał w mury 
istorycznego uniasta, aby jak ongiś 
królowie polscy, zdążający przed tron 
Najświętszej Panny Marji, przed cu- 
downym jej obrazem zanieść gorące 
modły do Stwórcy za pomyślność i 
mocarstwowy rozwój Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. 

Kto był świadkiem składania hol- 
du Pierwszenu Obywatelowi Rzeczy- 
pospolitej, kto widział wielotysięczne 
rozmodlone rzesze, które w fakcie od- 
wiedzenia Jasnej Góry przez Włoda- 
rza Rzeczypospolitej widziały pomyśl- 
ną wróżbę dla kraju, temu chwile te 
pozostaną na zawsze w pamięci. 

O godz. 18.20 P. Prezydent Rze- 
czypospolitej przybył na Nowy Ry- 
nek, gdzie przemówienie na Jego po- 
witanie wygłosił komisarz rządu m. 
Częstochowy Mazur imieniem władz 
municypalnych, oraz imieniem ludno- 
ci dyr. gimn. państw. Płodowski, pre- 
Zes miejscowego BBWR. Następnie P. 
Prezydent udał się na Jasną Górę, wi- 
tany przez szpalery dziatwy szkolnej 
l wojska. Po drodze witali P, Prczy- 
denta przemówieniami przedstawicie- 
e miejscowego społeczeństwa. Na Ja- 
snej Górze powitał P. Prezydenta ye- 
neral zakonu OO. Paulinów O. Pius 
Przeździecki. P. Prezydent wysłuchał 
krótkiego nabożeństwa, odprawione- 
go przez biskupa częstochowskiego 
Kubinę, a następnie udal się przed cu- 
downy obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej, gdzie ukląkł i spędził dłuż- 
szą chaid na modlitwie. Następnie P. 
Prezydent opuścił klasztor i udał się 
Uroczysto- 


do swych apartamentów. 

ści zakończyły się procesj 
Częstochowa, (PAT.) P. Prezydent 

Rzeczypospolitej w czasie pobytu swe- 


go w Częstochowie był gościem OO. 
Paulinów na Jasnej Górze, gdzie przy- 
gotowano na Jego przyjęcie specjałny 
apartament. 

Zwraca uwagę fakt, że w roku o- 
becnym ze względu na kryzys gospo- 
darczy Częstochowa nie wystawila 
bram triumnfalnych na powitanie Pana 
Prezydenta, przeznaczając Odpowied- 
nią sumę na pomoc dla bezrobotnych, 

Częstochowa, (PAT.) W rannych 
godzinach w poniedziałek przybyło 
jeszcze na Jasną Górę szereg pielgrzy- 
mek z różnych stron kraju. Ogólną 


liczbę osób przybyłych do Częstocho- 
wy obliczają na 300.000 osób. 

Dziś o godz. $ rano w kaplicy Mat 
ki Boskiej przed cudownvm obrazem 
ks. biskup Kubina odprawił cichą 
Mszę św. na intencję P, Prezydenta 
Rzplitej i jego rodziny. Na nabożeń- 
stwie obecny był P. Prezydent, przed- 
stawiciel Rządu minister W, R. i O. P. 
dowódca O. K. gen. Małachowski, 
Jędrzejewicz, wojewoda Paciorkowski, 
szef kancelarji cywilnej dr. Chełczyń- 
ski, szef. gabinetu wojskowego pułk. 
Głogowski i inni. 


Delegacja miasta Bełza 
wręcza P. Prezydentowej srebrny ryngraf. 


O godz. 9.45 P. Prezydent w towa 
rzystwie ministra Jędrzejewicza 1 Oto- 
czenia przyjął w swych apartamentach 
delegację miasta Bełza z rejenten Be- 
nińskim i ks. pralatem Den:idowskim 
na czele, która wręczyła P. Prezyden- 
towi wykonany wedle „projektu. prof. 
Batowskiego srebrny ryngraf na zło- 
tvm łańcuchu na pamiątkę sprowadze 
nia przez Władysława Opolskiego w 
r. 1382 cudownego obrazu Matki Bo- 
skiej na Jasną Górę. 

Niedlugo potem generał OO. Pau- 


Olbrzymie 


O godz. ro P. Prezydent w towa- | 
rzystwie min. Jędrzejowicza i przed- 
stawicieli władz, oraz ks. biskupa -Ku-. 
biny, Generała zakonu OO. Paulinów 
Przeździeckiego i przeora Ziemkow- 
skiego udał się do kaplicy Matki Bo- | 


linów ks. Pius Przeździecki w towa- 
rzystwie przeora O. Ziemkowskiego 
ofiarował P. Prezydentowi srebrny me 
dał jubileuszowy. wyobrażający z jed- 
nej strony wizerunek Matki Boskiej 
Częstochowskiej, z drugiej zaś mo- 
ment wręczenia przez księcia Opol- 
skiego cudownego obrazu OO. Pauli- 
nom. Na medalu widoczny jest napis: 
„Najdostojnicjszemu Panu Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej za udział w 
otwarciu roku jubileuszowego wdzięcz 
ni OO. Paulini“. 


procesje. 


skiej Częstochowskiej. Niezwykle pod 
niosły był moment. gdy OO, Paulini 
zdjęli obraz z ołtarza i ustawili go na 
"specjalnym tronie, pokrytym purpurą 

Następnie ruszyła procesja z cudow 
nym obrazem, niesionym przez OO. 


Świeży snop światła. 


Nieznany wywiad z Marszałkiem Piłsudskim. 


Zapowiedziany przez Redakcję 
„Gazety Polskiej" wywiad z Marszal- 
kiem Piłsudskim ukazał się drukiem w 
niedzielnym numerze tego pisma i 
stał się odrazu przedmiotem powszech- 
nego zainteresowania. Wobec tego, że 
Redakcja „Gazety Polskiej“ zastrzegła, 
że przedruk tego wywiadu nawet w 
wyjątkach jest wzbronionv. stosujemy 
się jak najłojalniej do tego zągtrzeże- 
nia. 

Dla informacji naszych czytelni- 
ków pragniemy tylko nadmienić, że 
wywiad, mający charakter przeważnie 
retrospektvwny, przygotował do dru- 
ku pan Wacław Lipiński na podsta- 
wie relacji spisanej przez Ppłk. Stani- 
sława Laudańskiego (z Biura Histo- 
rycznego Sztabu Głównego), którv, 
uzyskał ro lutego 1924 r. audjencję u 
Pana Marszałka. przebywającego won- 
czas w Sulejówku. poprosił Go o wv- 
powiedzenie się na temat olbrzymiej 
i niespożytej pracy, dokonanej przez 
'Twórcę naszej Niepodległości w latach 
wojny światowej oraz potem na stano- 
wisku Naczelnika Państwa. 

Pyrania podpułkownika 
skiego brzmiały: 

I) Ideologja politycznych i woj- 
skowych zrzeszeń polskich w zaborze 
austrjackim: 

a) ideologia społeczno-wojskowa 
I-szej Brygady w stosunku do innych 
formacyj, 

b) stosunek polskich  organizacvi 
wojskowych — do państw centralnych 
i Ententy, 

c) — do analogicznych zespołów 
w zaborze rosyjskim i pruskim. 

ID) Zarys historji legjonów podczas 
wojny. 


Laudań- 


IM) Rola Komendanta I-szej Brv- 
gady przy powstaniu naszej niepodle- 
głości w stosunku do ówczesnych wa- 
runków polityczno-społecznych. 

IV) Wytyczne naszej polityki w o- 
kresie tworzenia się państwowości: 

a) w stosunku do państw Zach. 
europejskich, 

b) wschodnich (Rosja, Ukraina). 

c) Licwy i państw bałtyckich. 

V) Wytyczne polityki wewnętrz- 
nej: 

a) stosunek Naczelnika Państwa do 
Seimu i stronnictw, 

b) przyczyny zwalczania go przez 
stronnictwa prawicowe. 

VI) Cele naszej wojny wschodniej. 

VII) Motywy pokoju ryskiego. 

VIII) Rola Francji połdczas ofen- 
sywy bolszewickiej. 

IX) Zadania polityki 
przyszłości. 

X) Ustrój społeczny naszego Pań- 
stwa i wzajemny stosunek klas. 

XI) Armia polska we Francji, spra- 
wa jej przybycia do Polski. 

XII) Ideowe podstawy W. P., rola 
jego w społeczeństwie. 

XIII) Przyczyny usunięcia się Mar- 
szałka od władzy. 

Na cały ten ogrom pytań dał Pan 
Marszałek ścisłe i bardzo wyczerpujące 
odpowiedzi, które dla przyszłego hi- 
storyka naszych ostatnich walk o nie- 
podległość stanowić będą pierwszo- 
rzędny materiał źródłowy. 

To, co ogłosiła w niedzielę „„Gaze- 
ta Polska”, jest tylko fragmentem vrr- 
wiadu. Wywiad będzie niewątpliwie 
wkrótce ogłoszony w całości. 


polskiej w 


Paulinów. W procesji postępowalo 
liczne duchowieństwo z biskupami 
Kubiną, Tymienieckim i  Kubickim, 
dalej szedł P. Prezydent, przepasany 


wielką wstęgą orderu 
przedstawiciel Rządu 
wicz i inni. W procesji wzięli też u- 
dział studenci paryskiej L'Ecole Poli- 
technique" bawiący obecnie w Polsce. 
Procesja przeszła wzdłuż wałów klasz- 
tornych. Przy ołtarzu szczytowym o- 
czekiwal na procesję ks. prymas kar- 
dynał Hlond. Po blogosławieństwie cu 
downym obrazem rozpoczęła się pon- 
tyfikalna suma, odprawiona przez ks. 
prymasa Hlonda. Po sumie O. Jezuita 
ks. Roztworowski wygłosił kazanie, w 
którem wspomniał o kulcie Narodu 
polskiego dla Najświętszej Marji Pan- 
ny, Królowej Korony Polskiej. 


Orła Białego, 
min. Jędrzeje- 


Po skończonej Mszy św. ks. Pry- 
mas Hlond w imieniu Ojca św. udzie- 
lit P. Prezydentowi Rzplitej i zgroma- 
dzonym przed Jasną Górą tłumom 
pielgrzymów papieskiego błogoslawień 
stwa. 


P. Prezydent był następnie podej- 
mowany śniadaniem przez OO, Pauli- 
nów w historycznym refektarzu klasz 
tornym. Następnie po krótkim wypo- 
czynku udał się P. Prezydent do pała- 
cu biskupiego, gdzie odwiedził ks. bi- 
skupa Kubinę, który podejmował Pa- 
na Prezydenta podwieczorkiem, 

O godz. 17.30 P. Prezydent opuścił 
Częstochowę, udając się z powrotem 
do Spały żegnany przez związki, Orga- 
nizacje i tłumy publiczności. W chwili 
odjazdu ks. biskup Kubina wzniósł 
okrzyk: Niech żyje ukochany Prezy- 
dent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki'ł, 
który zabrane tłumy powtórzyły en- 
tuzjastycznie. 

Częstochowa. (PAT.) O godz. 18.30 
nastąpiło uroczyste odprowadzenie cu 
downego obrazu Matki Boskiej z ołta- 
rza szczytowego do kaplicy. W pod- 
niosłej tej uroczystości wzięły udział 
tysięczne rzesze pielgrzymów. Należy 
podkreślić, że cudowny obraz przenie 
siony byl w dniu dzisiejszym na oł- 
tarz szczytowy poraz drugi w historii 
Jasnej Góry. Po raz pierwszy przenie- 
siono go za czasów przeora ks. Korde- 
ckiego. 


Rocznica bitwy pod 


Radzyminem 


Warszawa, (PAT.) Dziś w 12-tą 
rocznicę bitwy pod Radzyminem od- 
były się uroczystości na polach radzyv- 
mińskich. Rano po Mszy św. w miej- 
scowym kościele parafialnym oddziały 
przysposobienia wojskowego z całego 
powiatu, straż ogniowa, delegacje sto- 
Warzyszeń i tłumy publiczności udały 
się na cmentarz poległych, gdzie zło- 
żono wieńce na grobach. 


Huragan w stanie Texas. 


N. Jork. (PAT.) Straszny huragan 
przeszedł nad stanem Texas. Szybkość 
wiatru dochodziła do 120 km. na go- 
dzinę, W mieście Houston w stanie 
Texas liczba ofiar huraganu dochodzi 
do 13. Rannych jest ponad roo osób. 


Uruchomienie nowej linji 


Warszawa. (PAT.). 
lotniczej /dla stałej komunikacji na 
przestrzeni Warszawa-Wilno - Ryga- 
Tallin nastąpi 17 b. m. w obecności P. 
Prezydenta Rzplitej, Pierwszy samolot 
wyleci z Tallina dnia 18 b. m. 
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Otwarcie linji 


SŁ. 6 


KRONIKA 


Rz.-kat. Joachima 
Gr.-kat. Isnkja 


| Sierpień 
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LWOWSKA 


SO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 


Przedstawienia zawieszone. 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Przedstawienia zawieszone. 


LO WYSWIETLA JĄ W KINĄCH. 


„APOLLO: „Legjon ulicy“. 

ATLANTIC (dawniej Lew) zamknięte. 
Kino będzie uruchomione z końcem sierpnia, 

CHIMERA: „Kobieta bez serca* Jack 
Holt i wesoła komedja. 

KOPERNIK:  „Pożyczone 
gł. roli Klara Bow. 

MARYSIEŃKA: 
w gł. roli Klara Bow. 
OAZA: „Nad pięknym, modrym Duna- 


szczęście" w 


„Pożyczone szczęscie”, 


jem“. 
PALLACE: „Błędne ognie". 
PAN: „Gdy kobieta jest piękną". 
PASAŻ: Hoot Gibson „W  szalonem 
tempie“, 

PROMIEŃ: „Gra tal“. 

SŁOŃCE: nieczynne. 

STYLOWY: „Ostatnia miłość: 

ŚWIT: „Za Oceanem“. 

Al Largson we Lwowie. Staraniem Sto- 
warzyszenia Rezerwistów | byłych Wojsko- 
wych, w niedzielę, dnia 21 sierpnia 1932 r. w 
sali Sokoła Macierzy o godz. 8 wiecz., tylko 
jeden raz wystąpi wszechświatowej sławy 
prelegent - eksperymentator Al Largson, któ- 
ry zaprodukuje w dwugodzinnym programie 
szereg naukowych produkcji, z zakresu: sug- 
gestji, telepatji i nieprodukowanych _ dotych- 
czas w Polsce eksperymentów  sykofanckich, 
Cały dochód przeznaczony na cele Przyspo- 
sobienia Wojskowego P. W. i W. F. Ceny 


miejsc: Od oşo gr. do 3 zł, do nabycia w- 


kasie teatru, w dniu przedstawienia od gudz. 
6,30 wiecz. O liczny udział P. T. Publiczności 
uprasza Zarząd Stowarzyszenia Rezerwistów i 
byłych Wojskowych. 
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Pięć usiłowanych samo- 
po 
bójstw. 

Wczoraj wieczorem reemigrant z Ka- 
nady Temofij Kantymir, który zdążał do 
swej wsi rodzinnej Krasnystaw w Małopolsce 
Wschodniej, w hotelu „Podolskim* przy ul. 
Gródeckiej, w zamiarze samobójczym stłukł 
szklankę i odłamkami szkła poderżnął sobie 
gardło. Odwicziono go do Szpitala Powszech- 
nego. Kantymir jest chory umysłowo. 

O godzinie 21.20 wezwano Pogotowie Ra- 
tunkowe do Skniłowa, gdzie jakaś nieznana 
kobieta usiłowała pozbawić się życia przez 

rzucenie się pod pociąg. 

e Jak się okazało, w momencie nadjeżdża- 
nia pociągu kobieta ta w ostatniej chwili do- 
znała ataku  histerycznego í — straciwszy 
przytomność — upadła na nasyp kolejowv. 
Pogotowie ratunkowe przywiozło ją w nie- 
przytomnym stanie do Szpitala &owszechnego. 
Nazwiska desperatki nie zdołano ustalić. 

Przedpołudniem usiłował pozbawić się ży- 
cia 36-letni urzędnik Marek Goldberg (ul. 
Marcina 9). Goldberg chory nerwowo, skoczył 
z l-szego piętra na bruk. Desperat doznał 
tylko pęknięcia kostki u lewej nogi. Pogoto- 
wie Ratunkowe pozostawiło go opiece do- 


mowej, 
W dniu wczorajszym przewieziono do 
Szpitala Powszechnego H. K., która w za- 


miarze samobójczym truła się gazem świetl- 
nym. 

Do Szpirala Powszechnego przywieziono 
również z Bóbrki niejakiego K. Brissa z ra- 
ną, którą sobie zadał w pierś w zamiarze po- 
zbawienia się życia, 


Zjazd Badaczy Pisma Sw. 


W niedzielę obradował we Lwowie zjazd 
„Badaczy Pisma Św.*. Uczestnikami Zjazdu 
byli chłopi z Województwa lwowskiego. O- 
brady odbywały się w sali Towarzystwa cieśli 
i mułarzy przy ul. Cłowej l. 6, Uczestniczyła 
w tym Zjeździe 120 chłopów. Popołudniu u- 
czestnicy Zjazdu udali się do Hołoska, gdzie 
dokonali uroczystego przyjęcia 37 nowych 
członków, których w myśl cermonjału zanu- 
rzano w wodzie. 


-i 


Włamanie kasowe. 


W dniu wczorajszym zawiadomiono Wy- 
dział śledczy o dokonanem włamaniu kaso- 
wem do biur M. K. E, przy ul. Wuleckiej 2. 
Włamywacze zabrali około 700 zł. Na szczę- 
ście dalszych schowków nie kontrolowali, a 
tam właśnie znajdowało się około 40.000 zł. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 sierpnia 1932. 


Proces przy zamkniętych drzwiach. 


Orgje z nieletniemi dziewczętami w garsonjerze 
poznańskiej. 


W sądzie okręgowym w Poznaniu 
tnczyła się przez dni kilka sensacyjna 
rozprawa przeciwko kilku „starszym 
panom“ o dopuszczenie się czynów 
nierządnych z nieletniemi dziewczęta- 
mi. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
49-letni ppułk. rez. Feliks Piekucki, 
48-letni kupiec Wiadysław Andrzejcw 
ski, 5r-letni właściciel winiarni Feliks 
Hirschberg, 53-letni kierownik fabrv 
ki Alfons Pawlicki oraz cztery kobie- 
tv: 25-letnia Małgorzata Genslerowa, 
si-letnia Marja Hermannowa, 62-let- 
nia Marja Mehringowa i 35-letnia He- 
lena Stróżykówna. 

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Kornicki, oskarżenie wnosił podpro- 
kurator Hrabvk, Jako dowody rzeczo 
we spoczęły na stole aparat fotografi- 
czny, liczne fotografje, rysunki oraz 
listy t. zw. „grypsyć, pisane przez ©- 
skarżonych w więzieniu. 


Wobec możliwości zaistnienia w 


tcku przewodu sądowego momentów 
drażliwych, prokurator postawił zaraz 
w pierwszym dniu procesu wniosek o 
wykluczenie jawności rozprawy, Wo- 
bec czego rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. 

W sobotę o godz. 11.30 przed po- 
ludniem zapadł wyrok sądu, skazujący 
wszystkich oskarżonych (prócz Hele- 
nv Strożykówny, którą z braku dowo 
dów uniewinniono) na karę dłuższego 
lub krótszego więzienia. Į tak: Feliksa 
Piekuckicgo 1 Władysława Andrzejew 
skiego na półtora roku więzienia z u- 
tratą praw obywatelskich na 5 lat; o- 
skarżonego Feliksa Hirschberga i A- 
delfa Pawlickiego na 6 miesięcy wię- 


ziemia z odroczeniem na s lat; osk. 
Genslerowa na 3 lata więzienia, M. 
Hermanową na r rok więzienia, osk. 


M. Mehringerową na 4 miesiące więzie 
ma, 


Francusko-polskie braterstwo broni. 


Przybyła do Warszawy delegacja francuskiej wojskowej szkoły inżynierji -- założonej przez 


Napoleona, słynnej „Ecole Polytechnique“, by wręczyć 


Szkole Podchorążych  Inżynierji 


szpadę honorową, Podajemy: fotografję ceremonji wręczenia szpady. 


Zabił dziecko. 


W dniu wczorajszym 
zakradł się do ogrodu „Proświty** w Horba- 
czach 12-letni chłopak Michał Kogut, który 
zaczął zrywać jabłka. Stróż „Proświtw' Ste. 
fan Patlakowski przytrzymał malca na gori- 
cym uczynku kradzieży i na miejscu wymie- 
rzył mu karę. W swej zorliwości jednak do- 
zorca rak dotkliwie i nieludzko pobił chłop 
ca kijem, że Kogut w kilka godzin później 
zmarł. Zabójcę aresztowano. 


e a we 

Nowe ofiary złodzieji. 

Nieznani sprawcy dokonali znowu licz- 
nych włamań i kradzieży. 

Z mieszkania Julji Komarzyńskiej przy 
ul. Gródeckiej 11 włamywacze zabrali znacz- 
ną ilość garderoby, bielizny i biżuterię, ogól- 
nej wartości około 3.000 zł. 

Inni amatorzy cudzej własności dostali 
się przez otwarte okno do mieszkania Ruchli 
Fried przy ul. Furmańskiej 7. skąd skradli 
futro męskie wartości 900 zł. 

Również przez otwarte okno dostali się 
jacyś osobnicy do mieszkania Karola Eisnera 
przy ul. Wronowskich 11, skąd skradli gar- 
derobę wartości 410 zł. 

Onegdaj w nocy nieznani sprawcy do- 
konali śmiałego włamania w centrum miasta, 
dostali się bowiem do nowozałożonej firmy 
tekstylnej „Zajączek“ przy ulicy Legionów u, 
skąd zabrali znaczną ilość towarów ogólnej 
wart. ok. 25.000 zł. Jako podejrzanych o do- 
konanie tego włamania aresztowano Maksa 
Goldsteina (Graniczna 16) i Hermisa J kóba 
Krebsa (Słoneczna 29). 

Na gorącym uczynku kradzieży owoców 
w ogrodzie Zakładu św. Teresy przy ul. św. 
"Teresy  przytrzymano w dniu wczorajszym 
Józefa Antomka i Andrzeja Dzianego. Rów- 
nież na gorącym uczynku kradzieży mieszka. 
niowej na szkodę Włodzimierza Sassa (ul. 
Karmelicka 2, przytrzymano i oddano do a- 
resztów policyjnych Władysława Mikołajczu. 
ka, (Zamarstynowska 21/. 


KRAJOWA 


ZALESZCZYKI. Wycieczki z Czernio- 
wiec. „Czernowitzer Allgemeine Zeitung“ 
organizuje dla swoich czytelników wycieczki 
turystyczne z Rumunji do Zaleszczyk. Wy- 
cieczki będą przyjeżdzały w każdą niedzielę 
w mies. sierpniu, w partjach po $00 uczestni- 
ków. Koszt wycieczki wynosi wraz z utrzy- 


maniem w pierwszorzędnych restauracjach 


* Zalszezyckich 5 zł. 


okolo ro-tej rano | 
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PRZEMYŚL. Włamanie. Do zarządu dóbr 
przemyskiej kapituły rzymsko-katolickiej w 
Myslatyczach powiatu mościckiego włamali 
się nieznani sprawcy i skradli kilkaset złotych 
w gotówce, futra, garderobę i inne cenne 
przedmioty. Dochodzenia prowadzi Policja 
Państwowa w Mościskach. 

BORYSŁAW. Krwawa zbrodnia. Wieś 
Ławtówki, powiat Schodnica była widownią 
krwawej zbrodni, której szczegóły przedsta- 
wiają się następująco: Onegdaj około godz. 2 
w nocy dwaj osobnicy dostali się przez otwór 
zrobiony w dachu do mieszkania Marcina Pry 
ryza z zamiarem dokonania kradzieży. Mhtka 
Pryryza, ujrzawszy w izbie złodziei, poczęła 
wołać na syna. W tym momencie padły strza- 
ły rewobwerowe, z których dwa ugodziły Pry 
ryzę w głowę. Bandyci korzystając z ciemno- 
sci zbiegli. Rannego w stanie bardzo ciężkim 
odstawiono do szpitala w Drohobyczu. 
Wszczęte dochodzenia doprowadziły do ujęcia 
Iwana Swyszka i Mykity Straszkiwa silnic po- 
dejrzanych o dokonanie napadu. Obu aresz. 
towano i odstawiono do dyspozycji Sądu w 
Podbużu. 

PRZEMYŚL. Włamanie do sklepu jubiler- 
skiego. W nocy z soboty na niedzielę, wła- 
mali się nieznani dotychczas sprawcy do skle- 
pu jubilerskiego Apta, mieszczącego się przy 
placu Na Bramie Nr, 2, a więc w samem 
śródmieściu Przemyśla. Włamywacze dostali 
się do sklepu przez podkop w piwnicy. Po 
wejściu do sklepu, skradli zegarki, biżuterję, 
branzolety i t, d, wartości około 15.000 zł. 
Były to wszystkie przedmioty wartościowe, 
które jubiler posiadał. Po dokonamu kradzie- 
ży, sprawcy, miezauważeni przez nikogo, 
zbiegli. Kradzież odkryto wczoraj rano Poli- 
cja wszczęła dochodzenia i jest już na tropie 
sprawców. 


PRZEMYŚL. Święto pułkowe. s pułk 
Strzelców Podhalańskich, znany z bitwy pod 
Radzyminem, obchodził w dniach 13 i r4 
bm. swe święto pułkowe W związku z tem 
odbył się w tych dniach cały szereg uroczy- 
stości. Dnia r; bm, rano odprawiona została 
Msza żałobna za poległych oficerów i szere- 
gowych pułku. Wieczorem tegoż dnia odbył 
się uroczysty capstrzyk na górze Zniesienie, 
poczem odbył się apel poległych i modlitwa 
wieczorna. Wczoraj o godz. 9 rano odprawio- 
na została Msza polowa na Prałkowcach, a 
następnie defilada oddziałów pułku przed 
przedstawicielami władzy. We wszystkich u- 
roczystościach brały udział tłumy publicz- 
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O. E, 


Na fali dnia. 


Przy echach Olimpjady. 


W jałowej jednostajności sezonu 
„ogórkowego', obok mniej lub więcej 
niepokojących biuletynów z walcza- 
cego z kryzysem frontu gospodarcze- 
go, naplywają ku nam codziennie na 
skrzydłach prasy emocjonujące dziś 
świat cały sprawozdania z Olimpjady 
w Los Angeles. 


Jedyne prawie wiadomości, tchną- 
ce pogodą, życiem, młodością, niema- 
jące nic wspólnego z nękającemi ludz- 
kość klęskami obecnych czasów. W 
chwili, kiedy walą się olbrzymie, mi- 
ljonowe przedsiębiorstwa, banki, kon- 
cerny, gdy bezradnie snują się no 
miastach i wsiach całego Świata rzesze 
zgłodniałych bezrobotnych, a jedno- 
cześnie ręce ludzkie niszczą dobrowol- 
nie zapasy wytworzonego jadła, gdy 
najtęższe głowy Świata wybrnąć da- 
remnie usiłują z kompleksu paradok- 
salnych zagadnień —- młodzież wszyst- 
kich części świata, zgromadzona na 
wielkiem igrzysku, drży z niepokoju 
licząc najdokładniej punkty i sekundy 
zawodników, szalejąc entuzjazmem na 
widok zwycięzców zręczności, siły, 
szybkości. 

Nietylko zresztą młodzież i nietyl- 
ko ci, którzy patrzą na rozgrywki o- 
limpijskie. Wszystkie narody, wszyst- 
kie stany śledzą z naprężeniem wyni- 
ki walk Olimpijczyków; komunikaty 
z Los Angeles czytują mimowoli na- 
wet ci, którzy nierozumieją, co to 
znaczy, że ten lub ów zawodnik jest 
„w doskonałej formie”, że zdobył ta- 
ką a taką ilość punktów, że ta czy 
tamta reprezentacja weszła do finału. 
Dają się porwać ogólnej sugestji czasu, 
pobudzeni ambicją narodową, pełni 
podziwu dla junackiej sprężystości do- 
skonałych ciał, 


W tej wszechwładnej popularności 
wyczynów sportu wyraża się jego im- 
ponująca władza nad światem dzisiej- 
szym. Nigdy od czasów starożytnych 
Greków nie doszły ćwiczenia fizyczne 
do tak potężnego znaczenia, nigdy, od 
zarania ludzkości nie objęła organiza- 
cja sportowych imprez wszystkich na- 
rodów i ras kuli ziemskich. Toteż; 
obserwując zdaleka olimpijskie zapasy, 
oprzeć się nie można poczuciu, że są 
one czemś więcej, niż igraszkami spra- 
gnionej ruchu młodzieży — i że dru- 
żyny białych, żółtych i czarnych za- 
wodników w karnej koordynacji, w 
zwartej solidarności narodowej próbu- 
jące sił na wspólnej arenie międzyna- 
rodowej — są wyrazem przyszłego, 
zgodnego współdziałania kulturalnego 
całej ludzkości przy pełnem uznaniu 
indywidualności narodów. 


_ Olimpjada, jako znakomity obraz 
i symbol takiego ideału budzić musi 
uznanie i entuzjazm. (m) 


Konkurs modrli rekor- 
dowych i mudeli szy- 


bowców. 

Piękne wyniki 6-go Wojewódzkie- 
go Konkursu Modeli Latających za- 
chęciły Komitet Wojewódzki L. O. P. 
P. we Lwowie do zorganizowania no- 
wych imprez w tej dziedzinie. I tak 
we wrześniu odbędzie się specjalny 
Konkurs modeli rekordowych zaś w 
październiku pierwszy konkurs modeli 
szybowców, który począwszy od tego 
roku będzie rozgrywany rokrocznie. 
Będzie to pierwsza impreza tego rodza- 
ju w Polsce. Jednym z celów tych kon 
kursów jest zachęcenie młodzieży do 
pracy w tym kierunku w czasie wiel- 
kich feryj. 


Bliższych intormacyj oraz o szcze- 
gółach konkursu dowiedzieć się moż- 
na w biurze Komitetu Wojewódzkie- 
go L. O. P. P. we Lwowie (plac Smol- 
ki 3, telefon 85-00). 
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Czechosiowacki minister spraw za- 
granicznych Dr. Edward Benesz udzie- 
li wywiadu redaktorowi znanego ty- 
godnika francuskiego „Les Nouvelles 
Litóraires", w którem wyraził RO po- 
glad na kwestję rozbrojenia moralnego, 
ujętą w memorjale polskim do Ligi Na 

rodów, przewidującym zapobieganie 
szerzeniu nastrojów, sprzyjających woj 
nie przez prasę, szkołę, kina, radjo, od- 
czyty i t. p. 

Dr. Benesz w wywiadzie powie- 
dział, że wniosek w sprawie rozbroje- 
nia moralnego jest dobry i może być 
zrealizowany. „Obecnie — mówił Dr. 
Benesz — narody niestety wzajemnie 
się podjudzają, zamiast kroczyć w kie- 
runku współpracy. Najniebezpieczniej- 
sze w tym wypadku są kampanje pra- 
sowe, których pobudki są często podej- 
rzane i które systematycznie zmierzają 
do tego, aby uniemożliwione zostaly 
dobre stosunki pomiędzy narodami. 
Tu trzeba energicznie wkroczyć, co 
jednak nie oznacza, jakoby miała być 
zagrożona wolność prasy. Przeciwnie, 
informacyjna i dyskusyjna strona prasy 
nie może być naruszona. Zresztą, je- 
stem zdania, że nie wolno ograniczać 
wolności wypowiadania myśli. Chodzi 
tu tylko o usunięcie szkodliwej kampa- 
nji. Ponieważ każdy naród w swem u- 
stawodawstwie pamiętał o tem, aby 
można było wystąpić przeciwko kiam- 
stwomt prasy, byłoby pożądanem, aby 
tak się też stało, o ile chodzi również 
o stosunki między państwami. 

Pokojowi zresztą zagrażać się będzie 
zawsze. Sobkostwo osobiste było i bę- 
dzie, i trzeba tylko tłumić najokrut- 
niejszy przejaw tego egoizmu — woj- 
nę. Pęd bojowy w człowieku jest głę- 
boka sakorzeniony, tak, że wyplenie- 
nie go jest bardzo trudne. Trzeba bę- 
dzie uduchowić środki wałki, zastąpić 
krwawe wałki walkami duchowemi. 
Koniecznem jest, aby popierany był 
rozwój życia międzynarodowego iw 
tym kierunku tym kierunku gchowywać należy ma ui a pe anan E in należy ma 


Ogloszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm, 120/32, Wykreślenie firmy spółki. 
Dnia 27 maja 1932 wykreślono w rejestrze 
handlowym dła firm spółkowych Tom I. stro- 
na 147 spółkę pod nazwą „Wiedeński Bank 
Związkowy w Likwidacji” z siedzibą uboczną 
w Białej po ukończeniu likwidacji tejże 
spółki. 4777 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 27 maja 1932. 


LICYTACJE 


XII. E 6707/31. Edykt. Dnia 9 września 
1932, godz. 9, biuro ro} odbędzie się licyta- 
cja realności whl. 398 gm. Stanisławów. 
Przynależność budynki mieszkalne i gospodar- 
cze Wartość szacunkowa 11.373 zł. go gr. 
Najniższa oferta 5 686 zł. 75 gr., poniżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi, 4780 

Sąd grodzki, Oddział XII. 


_  Seanisławów, 10 sierpnia 1932. 
TY 

E. 20/32. Edykt licytacyjny. Dnia 12 paz- 
dziernika 1932 r. o godz 8.30 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Radymnie, 
biuro Nr 7, licytacyjna sprzedaż 1) Realności 
składającej się z pb, 83 i 84, pgr. r18, 258, 
274/3 i 274/1 gm. Grabowiec ze stojącą na 
pb. 83 i 84 chatą, stodołą oraz ogrodzeniem i 
drzewami owocowemi własność Jana Szykuły 
stanowiących. Cena szacunkowa wynosi 3.719 
zł. Najniższa oferta wynosi 2.468 zł II Pgr. 
rrr i 274/2 gm. Grabowiec, własność zobo- 
wiązanego Michała Szykuły stanowiących. Ce- 
na szacunkowa wynosi 800 zł. Najniższa ofer- 
ta wynosi 534 zł. Poniżej najniższych ofert 
sprzedaż nie nastąpi. 4779 

Sąd grodzki, Oddział I 


Radymno, 8 sierpnia 1932, 


E 42/29 Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie 
jako Strony egzekwującej odbędzie się dnia 20 
września 1932 godz. 12, biuro Nr. 23 podpi- 
sanego Sądu na zasadzie niniejszem  zatwier- 
dzonych warunków łicytacyjnych, licytacja 
majętności Sopot obj. whl. 377 ks. gr, dla 
większej posiadłości + w podpisanym "Sądzie 
prowadzonej w gminie Sopot położonej a 
składającej się z około 60 a gruntu podbu- 
dowlanego 48 ha roli, 27 ha ogrodu, 54 ha 


łąki, 12 ha pastwiska, 930 ha lasu, 6 ha nre- 
użytków, dróg i wody wraz z leśniczówką 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 sierpnia 1932. 


Str. 7 


Benesz 0 polskim wniosku 


w sprawie rozbrojenia moralnego. 


Jest to praca nadzwy- 
czaj trudna, bowiem wychowywanie 
opinii publicznej postępuje nadzwy- 
czaj powoli naprzód, Można tu jednak 
zapobice odpowiednią kontrolą szowi- 
nistycznego wychowania dzieci, W 
tym kierunku wykona! już wiele Insty- 
tut dla współpracy intelektualnej, To 
jednak nie oznacza, że się pragnie wal- 
czyć z uczuciami patrjotycznemi, prze- 
ciwnie, uczucia te nałeży respektować, 
ale trzeba starać się o to, aby uczucie 
to nie kurczyło się i zamieniało w cia 
sny nacjonalizm. 

Wychowaniem mas kierować ma s- 
lita danego narodu, to znaczy intelek 
tualiści. Ci jednak nie wszędzie znaj- 
dują sy na wvsokości swego zadania 
j załniast wychowywać, 5q tzęsto po- 
wodem zamętu. Robotniy i chłopi 
pod iym względem są o wiele spokoj- 
niejsi. Kryzys inte Jektualistow jest po- 
wszechny, a przecież właśnie c mogli- 
by dużo zdziaiac w dzisiejszym strasz- 
liwym krvzysie moralnym. Niestety 
intelektualiści nie przewodzą. Chcą siz 
podobać. Ulegają wpiywom. Wspól- 
emasna elita zawodzi, a to włwónie w 


sy i miodzicz. 


1 


tym czasie, kiedy jest najbardziej po- 
trzebna. Przyczyny tego upadku są 
różne. Przedewszystkiem: elita się 
mó. Przed wojną zajmowała wyjąt- 


kowe stanowiska, które przez wojnę 
utraciła. Wojna Hoprowadziła do wła- 
intelektualiści zaś straciw- 


dzy masy a 

szy wplyw ; moc uważają to za niespra 
wiedliwość. O to jednak nic wolno 
nam winie ani robotnika ani chłopa. 


Nowa sytuacja wymaga odwagi i 
pracy: do kierującej klasy wchodzi 
self Fmademan. Dziś jasno widzimy, że 


' jeśli mamy przewodzić, musimy mieć 


. odwagę i wyjatkowe kwalifikacje: stu- 


dja same jeszcze nie wystarczają. Młoda 
generacja została przez starszą genera- 
cję opuszczona, Przedwojenna genera- 
cja wiręcona została w wir życia polt- 
tycznego i nie zajmowała się generacją 
młodszą, która zatruta została ultra- 
radykalizmem wszelkiego gatunku, mo 
rainym relatywizmem i brak'em wiary 
w jakikolwiek ideał. Jest skłonna przy- 
takiwać naukom, które najdosadniej 
charakteryzują moralny rozkład doby 
współczesnej. 


Nasza generacja była rewolucyjna 


Humorystyczne nagrobki. 


Jedno z pism budapeszteńskich po- 
daje ciekawy zbiór nagrobków humo- 
rystycznych, znalezionych na cmenta- 
rzach węgierskich. 

Na cmentarzu wiejskim w Helver, 
pewien mąż kazał wyryć następujące 
słowa na grobie swej małżonki: 

„W grobie tym spoczywa moja, żo- 
na. Bóg dał jej pokój i mnie również" 

Na cmentarzu w Gegersie żona w 
napisie na swym grobie żali się do swe- 
go męża: 

„Nigdy nie myślałam, mój drogi, że 
umrę przed tobą“. 

Na cmentarzu w Debreczik, pe- 


drewnianą, stajnią murowaną, komórką dre- 
wnianą, dwoma gajówkami drewnianemi : ta- 
ką stajenką, piwnicą, studnią, domem dla do- 
zorcy, kuźnią, składowiskiem, torem kolejki 
leśnej s km długim zepsutym z szynami i 
drzewostanem bukowym i jodłowym. Wartość 
szacunkowa: 647.690 zł. 98 gr. Najniższa 
oferta: 431.793 zł. 94 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 4774 
Sąd okręgowy, Wydział I. 


Stryj, 16 lipca 1932. 


E. 125/29. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie 
jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 
20 września 1932 o godz. 10 przedpołudniem, 
biuro Nr. 23 podpisanego Sądu na zasadzie 
niniejszem zatwierdzonych warunków licyta- 
dk | licytacja majętności Podhorodce 

234 ks. gr. dla większej posiadłości 
w podpisanym Sądzie prowadzonej, w gminie 
Podhorodce położonej a składającej się z oko- 
ło: 1 ha gruntu podbudowlanego, 8 ha ogro- 
du, 97 ha roli, 24 ha łąki. 97 ha pastwiska, 
324 ha lasu, 2 ha nieużytków i pół ha wody 
wraz z willą dnia jednopiętrową 19 in. 
długą, 12.10 m. szeroką, 2 wychodkami, alta- 
ną, składem na narzędzia ogrodowe, stodołą 
murowaną, 4c.5 m. długą a 10.15 m. szeroką, 
dawną fabrykę mebli murowaną, używaną ja- 
ko stodoła, magazyn i t p, z przybudówkami, 


ekonomówką murowaną z dwoma komór- 
kami, szopą drewnianą, stajnią murowany} 
29.40 m. długą a 9.40 m. szeroką, dwoma 


piwnicami, Kw wodnym drewnianym © 
dwóch kamieniach zniszczonym,  tartakiem 
wodnym o jednej pile drewnianym, drzewo- 


stanem w lasach, sadami ı drzewami w parku, | 


inwentarzem ży- 
szacunkowym 
szacunkowa: 
oferta: 
oterty 


4775 


dwoma studniam: tudzież 
wym i martwym w oferacie 
dokładniej opisanym. Wartość 
374.997 ZI 17 81, Najniższa 
242 798 zł. 12 gr. Poniżej najniższej 
sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd okręgowy, wd n ji 

Stryj, 16 lipca 1932 


E 3418/31. Edykt Iicytacyjny. Na wnio- 
sek Ludwika Mola odbędzie się 31  sierpiia 
1932, godzina 19.30 w Tut. Sądzie, biuro Nr. 
9 licytacja realności whl, 345 gminy Biała 
niżnia oszacowana na 350 zł. Najniższa oferta 
233 zł, poniżej tej ceny sprzedaż nie dojdz:e 
do skutku. 4731 

Sąd grodzki, 


Grybów, 7 czerwca 1932 i 


wien krawiec zwraca się do przechod- 
niów z ostatnią prośbą: 
„Tu spoczywam ja, 


który byłem 


| krawcem. Pozostawiam żonę i jedno 
dziecko. Róbcie u nich swe zamó- 
wienia“. i 

Wreszcie w Nyribalkc, na płycie 


grobowej pewnego lekarza ktoś złośli- 
wy wyrył dwa wiersze poety Michała 
Vitesa Czolconyi, które w tłumaczeniu 
brzmią, jak następuje: 
„Tu spoczywa ten, z którego przy 
czyny spoczywa tu również i wielu 
innych“, 


ROZMAITE oz mn a, min kont dr || JROZMAJINIODWNNECZENIA. | DEADELOSCE 


Prez. 18385/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 
w postępowaniu celem odnowienia księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Burs®rne, 


dla gminy kat. Wiszniów z Łukowcem, wzy- 

wa do zgłaszania w Sądzie grodzkim w Bur- 

sztynie do dnia 30 listopada 1932 zarzutów 

w mysl $ 14 ustawy z 2$ lipca 1871, Nr. 96 

Dz. p. p. 4745-3 
Lwów, dnia 29 lipca 1932. 


Prez. 10475/32/19. R. Edykt. Sąd Grodz- 
ki w Gorlicach odnowił zaginione wskutek 
wypadków wojennych całe wykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy kar. Sękowa, a to 
cd l. r do 93 włącznie, od 95 do 153 włącznie 
i wreszcie od l. 156 do 357 włącznie. Te od- 
nowione wykazy hipoteczne wchodzą w ży- 
cie dnia 25 sierpnia 1932. — Od tego dnia 
nabycie, przeniesienie lub zniesienie nowvch 
praw własności, praw zastawu i innych no- 
wych praw hipotecznych może nasrąpić jedy- 
nie przez wpis do tychże odnowionych wyka- 
zów hipotecznych. Celem ustalenia powyż 
wyliczonych wykazów hipotecznych wdraża 
się postępowanie w myśl par. 21 ust. z dnia 
25 lipca 1871. L. 96 Dzup. i wzywa się: a) 
osoby, króre na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 25 sierpnia 1932 żądają zmiany 
wpisów prawa własności, lub posiadania, bea 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie, lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości lub 
też w inny sposób. b) Osoby, które już przed 
dniem 25 sierpnia 1932 nabyły na nierucho- 
mościach  powyż wymienionemi wykazami 
hipotecznemi objętych, lub też na ich czę- 
ściach prawa zastawu, nadzastawu, służebno- 
ści albo inne prawa, nadające się do wpisu 
hipotecznego, o ile te prawa powinny być 
wpisane jako należące do dawnego stanu 
ciężarów, a dotychczas nie zostały wpisane, 
ażeby od dnia 25 listopada 1932 włącznie w 
Sądzie grodzkim w Gorlicach, w którym od- 
nowione wykazy hipoteczne można przejrzeć, 
zgłosiły swe roszczenia, „inaczej bowiem rosz- 
czeń tych nie możnaby już dochodzić przeciw 
osobom trzecim, które nabyły prawa hipo- 
teczne w dobrej wierze na zasadzie wpisów 
niezaczepionych. Zgłoszenia konieczne są tak- 


ze wtedy, gdy zgłosić się mające prawa są 
widoczne z rozstrzygnięcia sądowego. albo 
gdy o nie toczy się postępowanie sądowe. 


Przywrócenie do poprzedniego stanu z powo- 
du zaniedbania terminu edyktalnego, lub 
przedłużenia tego terminu dla poszczególnych 
EE jest niedopuszczalne. 4758 
Sąd Apelacyjny, Wydział II. 

Kraków, ro sierpnia 1932. 


i radykalna, ale rewolucjonizm ten i ra 
dykal:zm wypiywał z rozumu, dzisiej- 
sza generacja prowadzona jest rewolu 
cyjnemi uczuciami, waśniami i instyn- 
ktem. Brak nam nowej generacji poli- 
tycznej, generacji realistycznej, praco- 
witej. Dzisiejsza młodzież straciła 
równowagę. Wydana została na pastwę 
iracjonalizmu, czego dowodzi n. p. 
ruch hitleęrowsk!. Wielkim, olbrzymim 
problemem naszych czasów jest mło- 


dzież *. CE. 


Przywódca rewolty 
w Hiszpanii. 


Podajemy fotografję gen. San Jurjo, przewódcy 

rebełji monarchistycznej w Hiszpanii, którą 

zakończyła się zupełnem niepowodzeniem. 

Główni przewódcy, m. in. i gen. San Jurjo, 

zostali ujęci i oddani pod sąd wojenny. Tłumy 

podpaliły domy przewódców powstania oraz 
wiele kościołów. 


UPADŁOŚCI 


I Sa 94/31/6. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika ugod. prot. firmy Franciszek 


Schlec, handel żelaza w białej wpisanej do 
tsd. rejestr handl, A. I. str. 53 pod firmą 
Franciszek Schlee, handel towarów miesza- 


nych w Białej, Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużniczki ugo- 
dowej tsd. uchwałą z dnia 20 listopada 1931 


IL Sa 94/3r/r. 4776 
Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 11 czerwca 1932. 3 

Sa 29/32i90. Postępowanie ugodowe do 


majątku obi. masy spadk po błp. Mojżeszu 
Ehrlichhofie nie protok, kupca we Lwowie 
przez «świadczonych spadkobierców Chanę 
Ehrlichhof i nielet. Dawida i Artura Ehrlich- 
hofów zastąpionych przez matkę i opiekunkę 


Chanę Ehrlichhot jest zakończone 4771 
Sąd okręgowy. Wydział III, 
Lwów. 1 lipca 1932. = 
Sa 85/32/6. Edykt ugodowy, Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Heni 


Rosenfeld w Rawie Ruskiej, ul. Grunwaldzka 
2 Komisarz ugodowy Aleksander Czajkowski, 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarząd- 
ca ugodowy Józef Reiser we Lwowie, Legjo- 
nów 45. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
m.enionym Sądzie, biuro Nr. 17, dnia 23 
września 1932, godz. 11  przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 13 
września 1932 4772 
Sąd okręgowy, 
a 10 sierpnia 1932. 


10/31/286. Wyznaczenie audjencji do 
zc; przymusowej. W sprawie konkursowej 
Salomona i Sary Schiffów w Rzeszowie wy- 
znacza się audjencję na dzień 1 września 
1932 o godzinie 9 rano w tym Sądzie, sala 
Nr. 9, II. piętro do rozprawy 1 powzięcia 
uchwały o ugodzie przymusowej zapropono- 


wanej przez krydatarjuszów, 4773 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 2 lipca 1932. 
UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 
m 139/31. Edykt. Jan Biłyk, urodzony 


21 Stycznia 1899 w Nieznanewie powiat Ka- 
mionka Str. zaginął od roku 1919 jako żoł- 
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się aby o zaginionym uwia- 
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dra M. Grubera w Złoczowie. 4778 

Sąd okręgowy 

Złoczów, 26 lutego 1932. 
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Biuletyn olimpijski. _ 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 sierpnia 1932. 


Uroczyste zamknięcie X. Olimpiady. 


Uroczystości zamknięcia Olimpja- 
dy wywołały w Los Angeles olbrzymie 
zainteresowanie, Wielki stadjon był wy- 
pelniony do ostatniego miejsca. Uro- 
czystości rozpoczęły się <— jak j już poda 
waliśnty — od zgaszenia znicza olim- 
pijskiego, który płonął na wieży obok 
głównego wejścia na Stadjon, W cza- 
sie zamknięcia dano szereg salw 
matnich ze specjalnie ustawionej bate- 
rji. Następnie przy dźwiękach trąb 
grających fanfary zdjęto z głównego 
masztu flagę olimpijską i oddano ją na 
przechowanie burmistrzowi Los Ange 
les. Zawodnicy zgromadzeni na głów- 
nem boisku wznoszą ostatnie pożegnal 
ne okrzyki. Stutysięczna masa publicz 
ności żegna burzliwemi oklaskami wy- 
maszerowujących z boiska sportow- 
ców. Po kilka drobniejszych ceremo- 
njach X-ta Olimpjada została zamk- 


ar- 


nięta. 
Olimpjada na której pobito wiele 
rekordów światowych zamknięta zo- 


stała nowym rekordem frekwencji pu- 
bliczności i rekordem kasowym. Przez 
caly czas trwania olimpjady sprzedano 
750 tys. biletów wstępu, z tego 600 
tys. osób obecnych było na głównym 
stadjonie olimpijskim, a 150 tys. na 
różnych mniejszych boiskach i to- 
rach. Ogółem wpływy kasowe wynio- 
sły ke dwa miljony dolarów. 
* + * 


W skokach wieżowych panów gó- 
rowali bezapelacyjnie Amerykanie, któ 


rzy zajęli pierwsze trzy miejsca: 1) 
Smith 124.80 pkt., 2) Gallitzen, 3) 
Kurtz. 


Mistrzostwo olimpjady w piłce wod- 
nej zdobyli Węgrzy, drugie miejsce 
Niemcy. 

W finale biegu 1.500 m. stylem do- 
wolnym panów zwyciężył Japończyk 
Kitamura 19.12.4, bijąc rekord olim- 
pijski. 

W ogólnej punktacji zespół japoń- 
ski zdobył tytuł mistrza Olimpjady w 
pływaniu. 


OSTATECZNA PUNKTACJA 
OLIMPIJSKA. 


Ostateczna nieoficjalna punktacja 


olimpijska obejmując wszystkie roze- 
grane konkurencje męskie i kobiece 
przedstawia się następująco: 

1) Stany Zjednoczone 795 pkt.; 2) 
Włochy 257 i pół; 3) Francja 213; 4) 
Szwecja 168; 5) Niemcy 165 i pół; 6) 
Japona 153: 7) Finlandja 143, 8) W. 
Brytanja 139, 9) Węgry 117, 10) Ka- 
nada 96, 11) Holandja 61, 12) Austra- 
lja 45, 13) Polska 42; 14) Poł Afryka 
41, 1$) Austrja 40; 16) Argentyna 40; 
17) Danja 33; 18) Czechosłowacja 24; 
19) Irlandja 23; 20) Meksyk 18; 21) 
Nowa Zelandja 14; 22) Filipiny 14; 
23) Indje ro, 24) Belgja 7; 25) Hiszpa- 
nja 6, 26) Łotwa s; 27) Szwajcarja 5, 
28) Brazylja 4; 29 Urugwaj 4. 

Zaznaczamy, że jest to klasyfika- 
cja anglosaska, która za pierwsze miej 
sce liczy ro pkt., za drugie s, za trze- 
cie 4, za czwarte 3, za piate 2, a za 
szóste 1 pkt. 


Wiadomości sportowe. 


MISTRZOSTWA LIGI. 
W dniach ostatnich rozegrano 4 
spotkania o mistrzostwo Ligi, które 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczane drukiem półtłustym.) 
Wtorek, 16 sierpnia. 


LWÓW, (381). Godz. 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 


micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. — 12.10: Trans. z 


Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. — 12.20: Koncert z płyt gramofono- 
wych. Płyty z Firmy Kaim i Syn we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 11. — 12.40: Trans. z 
Warszawy. Urz. kom. Państw. inst. Meteor. 
12.45: D. c. Koncertu z płyt gramofonowych. 
13.25 — 15.00: Przerwa. — 15.00: Trans. z 
Warszawy. Komunikat gospodarczy. 
15.10: Muzyka z płyt gramofonowych. — 
15.30: Trans. z Warszawy. Chwilka lotnicza. 
15.35: Trans. z Warszawy. Komunikat 
Państw. Urz. Wyc. Fiz. i Państw. Zw. Spor- 
towego. — 15.40: Muzyka z płyt gramofo- 
nowych. — 16.05: „Złotousty chłopak“ opo- 
wiadanie dla dzieci w opr. cioci Ady. 


daly następujące wyniki: Pogoń a rr ck PE EEE 
ska pokonała Polonję w Warszawie 
2:0, Cracovia niespodzianie została po- 
konana przez Ruch 1:3, Legja, wyka- 
zała nadal słabą formę, remisując na 
własnym terenie 1:1 z Garbarnią, wre- 
szcie Wisła pokonała 2:1 Ł. K. $. 


O MISTRZ KL, A. 
rozegrano następujące spotkania: Po- 
lonja - Drugi Sokół 3:1, Revera - Świ- 
teź 3:1, Polonja - Revera 5:0, Drugi 
Sokół - Świteź 4:1. 


POLSKA MISTRZEM ŚWIATA. 

Warszawa. Reprezentacja Polski 
zdobyła mistrzostwo Świata w zawo- 
dach łucznych. Drugie miejsce zajęła 
Anglja. 


EIEG KOLARSKI DO MORZA. 
Gdynia. Po przejechaniu 3 etapów, 
kolarze wypoczywali wczoraj przez je- 
den dzień w Gdyni, by dziś wyruszyć 
w dalszą drogę. W ogólnej punktacji 
prowadzi Olecki (Lechja) przed Dudą. 


PŁYWACTWO. 
Warszawa. Trzydniowe zawddy pły- 
wackie o mistrzostwo Polski przynio- 
sły w ogólnej punktacji zwycięstwo 


klubowi pływackiemu z Giszowca 239 
pkt. przed AZS. Warszawa. 


16.20: Muzyka z płyt 
„Silva Rerum“. — 16.40: Trans. z Warsza- 
wy. Odczyt sportowy. — 17.00: Trans. z 
Warszawy. Popularny koncert symfoniczny 
w wyk. orkiestry Filharmonji Warsz. pod 
dyr. Bronisława Wolfstala. — 17.50: Trans. 
z Warszawy. „O morskich potworach* wygł. 
prof. W. Roszkowski. 18.10: Rozmaito- 
ści. -- 18.25: Odczytanie programu na dzień 
następny. 18.30: „Kryzys kultury arty- 
stycznej“ wygł p. Alfred  Woycicki. — 
18.45: Trans. z Warszawy. Pogadanka mu- 
zyczna Karola Stromengera. (O „Flecie za- 
czarowanym' Mozarta). — 18.55: Przerwa.— 
19.00: Trans. z Salzburga. Opera „Flet za- 
czarowany” W. A. Mozarta. W przerwie 
trans. z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. —2.15: Trans. z Warszawy. Dod. do 
Pras. Dziennika Radjowego. — 22.20: Trans. 
z Warszawy. Komunikaty. — 22.25: Trans. 
z Warszawy. Muzyka taneczna, — 22.40: 
Trans. z Warszawy. Wiadomości sportowe. 
22.50 — 23.30: Trans. z Wiarszawy. Muzyka 
taneczna. 


gramofonowych i 


Środa, 17 sierpnia._ 
LWÓW) (381) Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z  Obserwatorjum  Astrono- 


a AM +. NĄ 186 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. — 12.10: Trans. z 


Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Połsk. 
12.20: Koncert z płyt gramofonowych. Płvty 
z Firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 


nika 11. — 12.49: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw. lnstyt. Meteor. — 12.45: D. c. 
koncertu z płyt gramofonowych. — 13.25 do 
15.00: Przerwa. — 15.c0: Trans. z Warsza- 
wy. Komunikat gospodarczy. — 15.10: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. — 15.25 
Lwowski komunikat harcerski. — Isg: 
Trans. z Warszawy. Chwilka morska i ko- 
łonjalna. — 15.40: Trans. z Warszawy. 
Opowiadanie dla dzieci starszych „O listku 
herbaty“ wygł. p. M. Stępowski. — 15.53: 
Trans. z Warszawy. Feljeton dla dzieci stąr- 


szych i młodzieży „Niezwykłe przygody w 


Himalajach". — 16.05: Muzyka z płyt gra- 
mofonowych i „Silva Rerum“. — 16. +45; 
Gumiłow „Rosyjski poeta radości życia“ 
wygł. p. Teodor Parnicki. — 17.00: Trans. 


z Warszawie. Fantazje operowe w wyk. or- 
kiestry P. R. pod dyr. Józefa OQzimińskiego. 
18.00: Trans. z Warszawy. „Zwycięstwo pod 
Warszawą" wygł. p. Borkiewicz. 18.20: 
Trans. z Ciechocinka. Koncert orkiestry 
wojskowej 58 p. p. pod dyr. kap. Maksy- 
miljana Chmiełewicza. 19.15: Rozmaito- 
ści. 19.30: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.35: Trans. z Warsza- 
wy. Prasowy Dziennik Radjowy. 19.*€; 
Pogadanka literacka p. Idy Wieniewskiej, — 
20.00: Trans, z Warszawy. Koncert orkiestry 
ludowej Adama  Stromberga. 21.00: 
ians. z Warszawy. Kwadrans literacki. 
„Jest w domu“ wygł. p. Marja Kuncewicz. 
21.15: Trans. z Warszawy. Duety w wyk. 
Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej (sopran) i 
Janiny Paszkowskiej (alt) akomp. prof. 
Ludwik Urstein. — 21.50: Trans. z Warsza- 
wy. Dod. do Pras. Dziennika Radjow. 
21.55: Trans. z Warszawy. Komunikaty, 
22.00: Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna. 
22.25: Odczyt w języku niemieckim „Kraj. 
obraz polski“ wygł. p. Jan  Liwoczyński. 
Trans ze Lwowa do Warszawy. 
22.40: Trans. z Warszawy. Wiadomości 
sportowe. — 22.50 do 23.30: Trans. z War- 
szawy. Muzyka taneczna. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 16 sierpnia. 
PAPIERY PROCENTOWE: 5 proc. 
poż. konwersyjna 35,50; 4 proc. poż. dola. 
rowa 95,75; 6 proc. poż dolar. $4,00; 4 proc 
poż. dolar. 49,25; 7 proc. poż. stabilizacyjna 
$0.00; Io proc. poż. kolej. 100,75. 


DEWIZY:  Belgja 123.30; Holandja 
359,30; Londyn 31,12—31,10; N. Jork 8,92,1; 
Paryż 34,97: Praga 26,39; Szwajcarja 
173,95; Berlin 212,30. 


CZEKI: Bank Polski 71,50. 


MAX FISCHER. 


Genjalny Slusarczyk. 


NOWELA. 


Historja, którą chcę tu opowie- 
dzieć, wcale nie jest zmyślona. 
Wybaczcie mi, że podkreślam ten 


szczegół zaraz na wstępie. 

Najgorsze jest to, że morał, który z 
tej historji wypływa, dostaje, że się tak 
wyrażę, prztyczka w nos. 

Mówię to dlatego, żeby zrzucić z 
siebie wszelką odpowiedzialność za ten 
despekt uczyniony moralności publicz- 
nej. 

+ 
** Barbinowie są od pięciu pokoleń 
ślusarzami w  Saint-Germain-en-Laye 
j prowadzą swój warsztar przy ulicy 
Kościelnej. Fach ten przechodzi u nich 
dziedzicznie z ojca na syna, syna jedy- 
naka, dziwnem bowiem zrządzeniem 
losu więcej synów w żadnem pokoleniu 
nigdy w tej rodzinie nie było. 

Pierwszym z Barbinów, który za- 
łożył warsztat ślusarski i nadał mu go- 
dio: „Pod złotym kluczem” — był An- 
toni Hieronim. Działo się to w r. 1743, 
a więc blisko dwieście lat temu. 


* 


(Przekład z francuskiego.) 


Piąty z kolei Barbin, Adolf, stanął 
na czele odziedziczonego po ojcu war- 
sztatu rodzinnego, mniej więcej dzie- 
sięć lat temu. 

Niejeden z mieszkańców miasteczka 
Saint-Germain-en-Laye mógłby jeszcze 
powtórzyć wzruszające słowa, które 
ojciec Adolfa wyrzekł do niego w 
przeddzień swojej Śmierci: 

„Odchodzę w spokoju: nazwisko 
nasze jest w dobrych rękach, w rękach 
tak uczciwych, jak twoje; ty zaś, dzię- 
ki Bogu, też masz chłopaka, (który jak 
się zdaje, będzie nielada asem w ślusar- 
stwie), niema więc obawy, aby tradycja 
Ślusarska wygasła w naszym rodzie“. 

W owym to czasie Ian, syn Adolfa, 
liczył sobie lat dwanaście. 

Był to chłopiec roztropny, żywego 
umysłu i miał fach ojcowski, jak to się 
mówi, we krwi. 

„Tak — mówili z pewną zazdrością 
sąsiedzi — temu już chyba nie uda się 
ukryć, że jest synem, wnukiem i pra- 
pra-wnukiem ślusarzy“! 


> REEEODEZRZESNE, LSP, —0—— "OR "9 LAC m YTY na a ISTA NEO RE OCZY "NECK ODRA ZORY 


Istotnie dwie tylko rzeczy na świe- 
cie zdawały się interesować małego Jan 
ka: klucze i zamki, zamki i klucze. 
Wszystkie rodzaje kluczy i wszystkie 


odmiany zamków, wszystkie rowki, 
wgłębienia i nacięcia, wszystkie naj- 
sprytniejsze i najwymyślniejsze zam- 


knięcia i kłódki, jakie kiedykolwiek wy 
szły z warsztatów ślusarskich. 

Pięć pokoleń Barbinów żyło w spo- 
koju ze skromnych dochodów, jakie 
przynosiło im ich przedsiębiorstwo i 
żaden z nich nie marzył o tem, by roz- 
sadzić ramy zakreślone tradycją rodo- 
wą! A jednak i Adolf ; jego żona mieli 
to przeświadczenie, że ich chłopak ze 
swemi  wyjątkowemi zdolnościami, 
pchnie kiedyś rodowe przedsiębior- 
stwo na całkiem nowe tory. Nieraz 
wieczorem po zamknięciu sklepu i uło- 
żeniu synka do snu, zabawiali się snu- 
ciem planów na przyszłość i dochodzili 
do wniosków, że chłopak może sobie 
stanowczo pozwolić na najdalej idące 
ambicje. 

— Przez tyle dziesiątków lat istnie- 
jące nasze przedsiębiorstwo wzbudza 
u klijentów naszych bezwzględne zau- 
fanie; jest więc rzeczą oczywistą, że je- 
śli malec potrafi, dzięki swym zdolno- 
ściom, rozszerzyć koło naszej klijenteli, 
to osiągnie w szybkim czasie bajeczne 
rezultaty. 


Milo jest bez wątpienia, zwłaszcza 
dla rodziców, spoglądać z ufnością w 
przyszłość. Takie wpatrywanie się w 
przyszłość ma jednak swoje złe strony: 
nie pozwala zwracać należytej uwagi 
na teraźniejszość. 


Pewnego dnia musieli Barbinowie 
drogo zapłacić za to przeoczenie. Aku- 
rat nazajutrz po ukończeniu przez ma- 
łego Janka  piętnastego roku życia, w 
sklepie Barbinów zjawił się żandarm. 


Żandarm wydawał się jakby zaam- 
barasowańy i zawstydzony, zdjął na- 
wet czapkę i dobierając słów, wykrztu- 
sił zwolna: „Komisarz wzywa pana, pa 
nie Barbin, chciałby się zobaczyć z pa- 
nem... Tak... chciałby pomówić z pa- 
nem... Chodzi o pańskiego chłopaka... 
Zdaje się, że chłopak dał się przyłapać 
tej nocy wraz z całą bandą właniywa- 
czy. Urządzono na nich obławę i po- 
chwycono wszystkich w osamotnionej 
willi niedaleko dworca, a syn pański 
otworzył tam wszystkie drzwi, wszy- 
Ściuteńkie, panie Barbin, nie naruszając 
ani jednego zamka. 

Od owego dnia, gdy została splon- 
drowana willa w pobliżu kolei, życie 
Adolfa Barbin i jego żony stało się nie- 
słychanie przykre i smutne. 

(C. d. n.) 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota, 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpalrowej kolumny 8-łamowcj w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy [-szpaltowy kolume, 
4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 


50 gr. — na [-szej (pod nagłówkiem) 8Q gr. — drobne ogłoszenia za słowo 18 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. 


— Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 


690 zł. — pierwswa (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


icz Pn p ZK ŚR R 
„Drukarnia Polske“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


